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Wodę kolońską „Jan flaria Farina”
Hygien iczny puder dla d o r o s ł y c h  

„San to l” B. i hygien iczny puder dla 
dz iec i  „Santo l” A.

P ła tk i  T i l o f a g o w e  j e d y n y  ś r o d e k  
n a  n a g n io tk i  i o d c i s k i  s k ó rn e .

K r a k ó w ,  u l ica  B r a c k a  L. 12 
(P a ła c  L a risza ) —  T e le fo n  N r 12051.S K L E P  ELEKTR0WNS MIEJSKIEJ

"'SSs, ')m .  Otwarty od godziny 9-tej rano do '7-mej w iec zó r  bez przerwy. 

i  P O L E C A  W W I E L K I M  W Y B O R Z E :  k

fi Świeczniki, żyrandole, kinkiety, lampy biurowe i na szafki nocne, lampy alabastrowe. B
y| Żelazka, piecyki, wentylatory, płyty do gotowania. Garnuszki, czajniki, maszynki na czarną kawę. p

Froterki i odkurzacze różnych systemów, — Młynki do mielenia kawy i pieprzu. —  Aparaty do suszenia 
i grzania rurek do włosów. —  Poduszki lecznicze do nagrzewania, 538
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Lot A tryk\

j . w.

Lot afrykański kpt.-pil. Stanisława Skarżyń­
skiego ‘i por.-obs. inż. Andrzeja Markiewicza jest 
lotem długodystansowym o imponującej cyfrze 22.000 
kilometrów i został dokonany w  25 etapach. Znacze­
nie tej imprezy lotniczej jest tem poważniejsze, że 
została dokonana na polskiej maszynie z silnikiem 
wykonanym w Polsce.

Raid ten przedewszystkiem pokazał nam, że 
posiadamy lotników o wysokiej wartości sportowo- 
turystycznej, oraz dokładne i sumienne przygotowa­
nie organizacyjnej strony raidu.

Wartość materjalu lotniczego wykazała, że ni- 
czem nie ustępujemy w konkurencji zagranicy, a pla­
cówce i silniki wykonywane przez młody nasz prze­
mysł lotniczy wyszedł zwycięsko z trudnej próby. 

Znaczenie propagandowe raidu afrykańskiego 
jest olbrzymie tembardziej, że widziano samolot pol­
ski i polskich lotników w krajach dalekich, które 
nawet nie miały wyobrażenia o naszej odległej 
ojczyźnie. Żadna reklama, żadna propaganda pra­
sowa nie mogłaby więcej podziałać na egzotycznych 
mieszkańcach jak widok majestatycznie sunącego 
się polskiego płatowca.

Dla tego też winniśmy wdzięczność naszym 
władzom lotniczym za poparcie tego tak interesują­
cego przedsięwzięcia.

Przy tej sposobności chciałbym podkreślić 
wielkie zasługi jednego z inicjatorów raidu, jak 
zwykle zresztą ukrytego i skromnego, dyrektora 
P, 2. L. inż. W itolda Rumbowicza. Jego energji 
i przedsiębiorczości, znakomitemu doborowi obsady 
oraz starannemu przygotowaniu platoWca w pierw­
szym rzędzie należy zawdzięczać powodzenie raidu.

Obsada rzeczywiście była dobrana dosko­
nale. Kpt. Skarżyński człowiek spokojny, o sta­
lowych nerwach, świadomy celu i pełen w iary w  po­
wodzenie. Por. Markiewicz, młody, bardziej zapa­
lony, dobry technik, ambitny oficer, rozmiłowany 
w krajach egzotycznych. Para zgrana i zdolna do 
najostrzejszych prób.

Samolot, na którym dokonano raidu, jest to 
górnopłat, konstrukcji inżyniera Dąbrowskiego z P. 
Z, L,, całkowicie metalowy kryty płótnem, dwumiej- 
scowy z silnikiem polskiej produkcji Wright-Skoda 
zrobionym w Polskich Zakładach Skody na Okę­
ciu. Tak samolot jak i silnik są sprzętem seryjnym, 
przystosowanym jedynie do dalekich raidów przez

dodanie zbiorników na benzynę w skrzydłach, co 
czyni całkowitą pojemność zbiorników 448 kg., w y ­
starczającą przy szybkości 180 km. na godz, na 
12 godz, nieprzerwanego lotu. C iężar samolotu pu­
stego 970 kg., ciężar maksymalny w locie 1730 kg. 
w tem ciężar lotników 150 kg., bagażu 140 kg.

W yekwipowanie lotników było starannie prze­
myślane. Na wypadek przymusowego lądowania po­
siadali ;lekk i składany' namiot, zapas wody do picia, 
skoncentrowane pożywienie, broń i t. d. pozatem 
mieli-ręczny--aparat- kinematograficzny i zwykły apa­
rat fotograficzny, apteczkę podręczną i t. d.

Start nastąpił dnia 1 lutego 1931 r. z lotniska w M o ­
kotowie.

I  etap W arszaw a  —  B e lg ra d  1100 km. Etapu tego nie 
prze lec iano z powodu złych warunków atmosferycznych nad 
Karpatami. W y ląd o w a n o  w  K rakow ie ,  skąd wystartowano  do ­
p iero  4-go lutego. P o  wy lądowan iu  w  G yom e stwierdzono 
uszkodzenie zb iornika na o l iwę .  Zamienili  zbiornik i wskutek 
rozmokłego terenu nie mogli lec ieć  z bagażem, W o b e c  tego 
jeden pojechał z bagażami, drugi wystartował do Szegedyn. 
Tam  się połączy l i  i następnie wystartowal i  do Belgradu dn. 12.11.

I I  etap B e lg ra d  —  A ten y  950 km. Start w  Belgradzie.  
Etap przeby ty  w  jednym dniu.

I I I  A ten y  —  K a ir  1700 km. p rzeby to  w  dwuch dniach 
z lądowaniem i nocleg iem  w  Marsa-Matruch (Egipt).

I V  K a ir  —  K h a rtu m  1900 km . Start 20. II. Trasa b ie­
gnie częśc iowo  w zd łuż  Nilu częśc iow o  p rzez  pustynię Nubij­
ską. Czarne kratery, piach,pustynia, żar. P rzym usowe lądow a­
nie .by łoby  końcem raidu. Nad  m ie jscowością  A tba ra  zau w a­
żono defekt silnika. Tam też  wy lądow ano .  Pon iew aż  silnik 
wym aga ł  wym iany  cylindra i tłoka, zażądano tych części ż W a r ­
szawy. Czekając na części,  lo tn icy samodzielnie wy rem on to ­
wali  silnik w  tamtejszych warsztatach kole jowych .

Start do Khartumu odległego o 300 km dn. 14. III.

V  K hartum  —  Juba  ( M on go ła )  1600 km 18. I I I .  Ze 
względu na stan lotniska w  Khartumie nie mogli  lo tn icy starto­
wać  z pełnemi zbiornikami wskutek czego  lądowa li  dla nabra­
nia b enzyny  w  M alakal 850 km. od Khartumu. N a jw yższa  tem­
peratura, z którą się spotkali lotnicy podczas raidu (65° C). 
Spotkanie  słynnego lotnika niemieckiego, Udeta.

V I  Juba  —  K is o n u m  1050 km . L o tn icy  zmuszeni s iedm io­
krotnie do wymijan ia tornada.

V I I  K isonum  —  A b e rco rn  1300 km. L o t  nad jeziorem 
W iktor ja  i  600 km nad puszczą.

V I I I  A b e rco rn  (R o d e r ja ) —  E liza b e tb u ille  (K o n g o  bel­
g ijs k ie ) 1050 km. N adzw ycza j  serdeczne przy jęc ie  p rze z  gu­
bernatora w  E lizabethvil le , spotkanie lotn ików francuskich La- 
louette ’a i Goulle te ’a odbyw ających  lot Pa ry ż  Madagaskar.

I X  E liza b e th u ille  -—  Luebo  —  L e op o ld u ille , 2 etapy w 2 ćh 
dniach  1100 km., 950 km. Pogoda  naogół dobra.

X  Le o p o ld u ille  —  P o r t  G e n e til {G abon  fra n cu s k i) 1000 km. 
L o t  nad mgłą 350 km. .

X I  P o r t  G e n t il —  D u a le  700 km. 29. III.

X I I  D u a le  —  L a gos  ( N ig e r ja ) 250 km. Pogoda  chmurna. 
Spotkanie tornada i lądowanie na dzikiej p laży  opodal w ioski 
murzyńskie j Bonny. O 50 m. od obozow iska ślady h ipopota­
m ów i dzik ich słoni. Start do Lagos 31. III.

X I I I  Lagos  —  A b id je a n  950 km. W szys tko  dobrze.
X I V  A b id jea n  —  B aum ako (Sudan fra n cu sk i) 1100 km. 

Na trasie kończą się lasy podzw ro tn ikow e  zaczynają się stepy.
X V  Baum ako  — D a k a r 1200 km. Szalone upały. L o t ­

n icy lecą w  koszulach mimo to gorąco.
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X V I  D a k ar  — P o r t  E tien n e  840 km. Chłodno, silny 
wiatr. Ląd  pustynny, p iaszczysty.

X V I I  P o r t  E tien n e  —  Cap Juby  1000 km. P rze lo t  nad 
bardzo n iebezp iecznem i terenami, zamieszkałemi p rze z  bandy­
tów  maurytańskich. Cap Juby, port o toczony : drutem ko lcza ­
stym, p raw dz iwa  tw ierdza. Z  portu nie można s ię>wydalać  
pod grozą porwania.

X V I I I  Cap Juby  —  C asablanca 950 km. Pokonanie  bu­
rzy. Ostrzeliwanie  p rzez  bandytów.

X I X  C asablanca  —  A lic a n to  ( H is zp a n ja ) 880 km. P o ­
goda fatalna. P r z ew ró t  hiszpański.

X X  A lic a n to  —  P erp ign a n  ( Chateau C royssac  —  B o rd e - 
aux) 1100 km. P rzym usowe lądowanie  koło  Chateau Croyssac 
wskutek uszkodzenia silnika. N adzw ycza j  serdeczne przy jęc ie  
i pomoc.

X X I  B ord ea ux  —  P a ry ż  600 km. Pogoda  fatalna. L ą ­
dowanie  po długiem krążeniu 17 km. od L e  Bourget. Ponowny 
start do Paryża.

X X I I  P a ry ż  —  B erlin  —  Pozna ń  1200 km. Bardzo 
grzeczne p rzy ję c ie  p rzez  w ład ze  niemieckie. Start po 20 mi­
nutach do Poznania.

X X I I I  P ozn a ń  —  W arszaw a 270 km . Dnia 5 maja en­
tuzjastyczne p rzy ję c ie  na lotnisku mokotowskiem. Tłum prze-

Cała wieś m urzyńska w y­
legła na spotkan ie naszych  

lo tn ików . M u rzy n ią tk a  
boją  się w arkotu  siln ika , 
ale to z pew nością  p rz e j­

dzie.

ryw a  kordon polic j i  i wo jska i wynosi tr iumfalnie lotn ików 
z samolotu.

N a  lotnisku obecni byli p. Minister Komunikacji  inż. A l ­
fons Kuhn, p rzedstaw ic ie le  w ładz wo jskowych  z gen. Roupper- 
tem, płk. Rayskim szefem departamentu Aeronautyk i M S .W o jsk ,  
i płk. Abczyósk im  na czele. Sze f  W yd z ia łu  Lotn ictwa C y w i l ­
nego M. K. płk. Czes ław F i l ipow icz ,  p rezes  Zarządu Gł. L .O .P .P . 
inż. Juljan Eberhardt, p rzedstaw ic ie le  Francuskiej M is j i  W o j­
skowej i wszystkich niemal pism stołecznych,

Raid  kpt-pil. Skarżyńskiego i por-obs. M ark iew icz  można 
za l iczyć  do najbardziej udanych i c iekaw ych  imprez lotni­
czych w  Polsce, noszących charakter w y c z y n ó w  m iędzynaro­
dowych.

P rasa . L o t  afrykański w y w o ła ł  ż y w e  zainteresowanie 
prasy polskiej i zagranicznej. Pisano tasiemcowe artykuły, p o ­
lowano  na wyw iad .  K ażde  pismo chciało usłyszeć „oddz ie ln ie "  
z ust samych lo tn ików  opis n iezw yk łych  przygód.

N ie  brakło przytem zabawnych  ep izodów . Ożeniono 
przez  pom yłkę  kpt. Skarżyńskiego, potem go znowu ro zw ie ­
dziono. W reszc ie  zgodzono się na jedno, że jest zaręczony.

B y ły  oczyw iśc ie  i inne pomyłki.  Jakiś port umieszczono 
na pustyni, a wśród  p iasków Sahary szumiały fale oceanu A l e  
w  tem wszystk iem nie b y ło  złej wo li .  Zby tek  gorliwości, za ­
chwytu, chęć reko rd o w o  szybkiego  umieszczenia artykułu, ale 
wszędz ie  czuć by ło  sympatję , podziw , a co najważniejsze 
szczere i n iewymuszone zainteresowanie.

Za interesowanie  to jest objawem bardzo pocieszającym 
i świadczącym, że  lo tn ic two w ysz ło  już dawno z pow ijaków  
i staje się nieraz naprawdę „zagadnien iem chw il i” .

N ow oczesny  en tuzjasta  
lo tn ictw a , m ieszkan iec  

dziew iczych  puszcz w g łę ­
b ok ie j zadum ie nad lo tem  

p ła tow ca  polsk iego.
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R. A D A M O W I C Z .

JAKIE NIEBEZPIECZEŃSTWO GROZI NAM Z POWIETRZA 
NA WYPADEK WOJNY

(dokończen ie )

2 .
Jeśli chodzi o charakter, k tóry m ieć mogą ataki p ow ie t rz ­

ne, to podzie l ić  je można na cztery kategorje.
Na lot samolotów, k tóre będą rzucać bomby zawierające 

materjaly wybuchowe o rożnem działaniu niszczycielskiem.
Nalot sam olotów  z ładunkiem bomb zaw iera jących  gazy 

trujące.
Rzucanie poc isków  zapalających.
A  wreszc ie  poc isków  zaw iera jących  chorobotwórcze  

bakterje  n iebezp iecznych chorób.
Poc isk i zrzucane z samolotów, a zaw iera jące  materiały 

wybuchowe są dziś produkowane w  n iezmiernie różnych f o r ­
mach i o różnych  zawartościach, zależnie od tego jakie  mają 
zadanie i jakim mają służyć celom. Poc iski przeznaczone do 
niszczenia c e ló w  żyw ych ,  działające przez rozpryskujące się 
części pocisku i pociski do niszczenia budowli,  działające kru­
szącą siłą odpow iedn ich  materja łów  wybuchowych.

W aga  poc isków  takich dochodzi do 2.000 kg. i w ięcej.
Jeśli chodzi o konkretny przyk ład  to bomba lotnicza 

z materjałem wybu ch ow ym  wagi 500 kg. z zapalnikiem opóźn ia­
jącym, p rzen ika  p rze z  normalny grunt na 12 metrów, 1.000 kg. 
bomba — 18 metrów. N is zc zy  taka bomba (500 kg.)  b e tonowy 
schron o stropie grubości 2,37 m., a 1.000 kg. —  3,05 m

Działanie niszczyc ie lsk ie  bom by 100 kg. z materjałów 
w ybuchow ych  kruszących rozciąga się w  promieniu 100 metrów, 
t. zn. burzy normalne budowle murowane stojące na p ow ie r zch ­
ni zakreślonej tym promieniem.

Czyli,  według teoretycznego obliczenia, do zburzenia 
1 kilometra kwadratowego  zabudowanej powierzchni potrzeba
1.000 tonn bomb.

Z poc isków  lotniczych, które eksplodując w ydz ie la ją  
trujące gazy, damy parę cy fr  co do bomb fosgenow ych  i ip e ­
rytowych .

Fosgen działa trująco na płuca i powodu je  śmierć po 
paru godzinach, a nawet po paru dniach. W ys ta r c zy  stosu­
nek 0,04 mgr. fosgenu na litr p ow ie t rza  aby działanie jego 
by ło  zabójcze.

Ipery t  jest dużo groźnie jszym gazem z racji swego  dzia­
łania n iszczyc ie lsk iego  na każdą tkankę organiczną. D la  śmier­
telnego działania na organizm ludzki wystarcza stosunek 0,70 mgr. 
na litr pow ietrza .

Jeśli chodzi o śmiertelne zagazowanie  miasta, to należy 
l ic zyć  10 gr. iperytu na 1 m2 powierzchni.

P róby  z wynalazkiem amerykańskim, zwanym „L e w is i l "  
nie są dokładnie  znane —  ale zdaje  się, że  chw i low o  zaw iod ły  
one częśc iowo pokładane nadzie je. By ł  on przeznaczony do 
rozpylania z samolotów i stąd zwany „rosą śmierci".

G azow e  pociski są produkowane o najrozmaitszych ro z­
miarach i rozmaitej wadze. Od kilku k i logram owych  do po tw o r­
nych bomb o wadze  do 3000 k ilogramów.

Naigroźnie jszemi pociskami zapalającemi są bom by termi- 
tow e  i fos forowe, które zapomocą normalnych środków nie dają 
się ugasić.

Zapalające bom by term itowe są bardzo  groźne z tego 
względu, że w ywo łu ją  szaloną temperaturę spalania, bo 2000 
do 3000 stopni; mogą być  gaszone ty lko środkami chemicz- 
nemi a również z tego względu, że tego rodzaju bomby ważą 
1 do 5 kg. co za tem idz ie  jeden samolot może ich zabrać do 
100 sztuk.

Co do bakterio logicznych środków w o jn y  powietrznej, 
to według zdań fachowców , należy się l ic zyć  i z tem n iebez­
p ieczeństwem, lecz  nie można go dziś jeszcze ani ściśle okre­
ślić ani przew idzieć.

Uchwały  specjalnej Komisji L igi N a rodów  do tych spraw, 
konkretnych decyzy j  nie przedstawia ją.

P rzy  użyciu „broni bakterio logicznej”  wym ien ia  się p o ­
ciski zawierające  takie  bakterje jak bakterje: dżumy, cholery, 
tyfusu, nosacizny i t. p.

U życ ie  najrozmaitszych pocisków, o k tórych mówiliśmy, 
miotanych z samolotów na kraj n ieprzyjacie lski,  powodu je  kon­

sekwencje  nie ty lko f izyczne i chemiczne —  lecz  rów n ież  
i psychiczne.

Znaną jest rzeczą, że ataki z pow ie trza  będą sk iero­
wane przedewszystk iem na stolice i centra życia  gospodar­
czego  państwa, na ważne  arterje  i w ę z ły  komunikacyjne i t. d.

I to zawsze w  połączeniu wszystkich rozporządzalnych 
ś rodków, t. j. bomb o działaniu niszczycielskiem, trującem za- 
palającem i t. d.

K to  w ie  jednak, c zy  nie równ ie  groźną konsekwencją 
jak działanie zabójcze  i n iszczycielskie poc isków  jest dezorga­
nizacja kompletna życ ia  codziennego, która musi być b e z ­
wzg lędn ie  w yw o łan a  d ługotrwałemi i powtarza jącem i się ata­
kami powietrznemi. Po niemieckich atakach pow ie trznych  na 
Londyn, działanie psychiczne na ludność dzie lono na trzy 
stadja: panikę, zupełne zobojętnienie i p ow ażny  rozstrój
n e rw ow y

Statystyki p rzem ysłowe stwierdzają, że tak w  Ang l j i  
jak i w  Niemczech, po atakach pow ie trznych  na ośrodki p r z e ­
mysłowe w  czasie wo jny światowej, wydajność pracy  robotn ików 
spadała na czas dłuższy, do 25 —  3 0%  normalnej w y d a j ­
ności a rodzaj produkcji równocześn ie  ulegał znacznemu p o ­
gorszeniu.

3.

P r zy  omawianiu środków ochronnych, któremi dziś d y ­
sponujemy celem zmniejszenia n iebezp ieczeństwa grożącego  
cyw i lne j  ludności kraju w  razie  wojny, na leży  baczną uwagę 
zw róc ić  na realną ocenę samego n iebezp ieczeństwa. W łaśc iwa 
ocena jest konieczną choćby  z tego względu, że w y o lb r z ym ie ­
nie n iebezp ieczeństwa może w y w o ły w a ć  w  reakcji —  rezygnację 
i opuszczenie rąk, a niedocenianie jego, lekkomyślne odnoszenie 
się z lekcew ażen iem  do naw oływ ań  o p racę  i wysiłk i celem 
zapewnien ia  ochrony. . . . . . . .

P rzy  dzis iejszych środkach, przesadą jest tw ierdzenie,  
że jeden samolot n ieprzyjacie lski, może obróc ić  jw perzynę 
W arszaw ę .

Jednakże parę samolotów, dźw iga jących  na swych po ­
kładach po kilka albo i kilkanaście tonn bomb niszczycielskich 
i trujących —  mogą spowodować  w  w iększych  zbiorowiskach 
ludzkich okropne skutki.

Pamiętać  również należy, że n iebezp ieczeństwo  grożące 
nam z pow ie trza  —  wzrasta z dniem każdym.

W  tw ierdzen iu  tem niema ani s łowa przesady.
W yn a la zcy  i konstruktorzy lo tn iczy  pracują nieustannie 

nad powiększeniem szybkości lotu samolotów, nad pow iększe ­
niem ich promienia działania i ich c iężaru użytecznego. 
A  równocześn ie  chemicy pracują nad udoskonaleniem broni 
chemicznej.

W yn a la zk i  zaś z d z iedz iny  zaradczej i ochronnej są z r e ­
guły skazane na opóźnien ie  —  choćby z tego względu, że sze­
reg w yna lazków  o znaczeniu wybitn ie  wo jskow em  jest skrzęt­
nie strzeżone p rzez  poszczegó lne  państwa, pon ieważ działanie 
przez zaskoczenie  ma doniosłe znaczenie dla atakującej strony 
nie ty lko jeśli chodzi ó same operacje  ale równ ież  i środki, 
któremi rozporządza, a o k tórych strona atakowana często do ­
wiaduje się już w  czasie  samej akcji.

T ego  momentu w yk lu czyć  nie może najlepsza nawet o r­
ganizacja obrony przec iw lo tn icze j  i p rzec iwgazowe j.

Kon iecznem  jednak jest ograniczenie im prow izowanych  
środków i zarządzeń do w ypadk ów  nieuniknionych —  Czyli 
n ieprzew idzianych.

O dodatnich rezultatach odpow iedn io  przygotowanych  
i p rzeprowadzonych  zarządzeń ochronnych i ich realnej w a r ­
tości świadczą dane statystyczne wo jny  światowej.

W  miarę ulepszania zarządzeń p rzec iw gazowych  na fron­
tach, procent zabitych przez działanie gazowe malał następują­
co: 24%  —  12% —  6 %  a w reszc ie  spadł do 2%.

N iem ieck ie  zarządzenia ochronne, p rzed  atakami fran­
cuskich lotn ików na tereny przyfrontowe, dały  w  stosunku do 
ludności cywilne j takie rezultaty, że gdy 100 francuskich bomb
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lotniczych w  roku 1916 p o w o d o w a ły  25 zabitych 75 rannych, 
to w  roku 1918 straty te spadły do 3 zabitych i 12 ranych.

Fakty i cy fry  dow odzą  bezsprzeczn ie  zbawiennych rezu l­
tatów środków  ochronnych i ich ce lowośc i .

Jeśli chodzi o obronę państwa przed  niebezp ieczeństwem 
powietrznem, to naturalnie rolę  dominującą odegra obrona 
czynna, która jest zadaniem wojsk  lotn iczych i broni pom oc­
niczych c zy  współdziała jących z pow ietrznym i obrońcami.

Obrona bierna w  dużej mierze będzie  zadaniem samego 
społeczeństwa, które w e  wszystkich państwach, —  w  różny 
sposób —  ale pilnie przygotowuje  się do tego zadania, licząc 
się z faktem, że w  dzisiejszych stosunkach i warunkach p ro ­
wadzen ia  w o jn y  —  sam rząd, bez udziału i p om ocy  spo łeczeń­
stwa —  już nie jest w  możności podołać  wszystkim, n iez l iczo ­
nym obow iązkom z zakresu obrony państwa. W a lc z y ć  będą 
już w  przyszłości dosłownie nie ty lko  armje —  ale całe narody.

Jako p rzygotowania  do ochrony ludności p rzed  n iebez­
p ieczeństwem powietrznem, wchodzą  w  grę następujące p r zy ­
gotowania: techniczne, materiałowe i organizacyjne.

Przygotowan ia  techniczne odnoszą się przedewszystkiem 
do tych zarządzeń ochronnych przeciw lotniczych' i p rzec iw ga ­
zowych ,  które mają na celu ochronę zb io row ą  większych sku­
pień ludności. Wskazania kon ieczne w  tym kierunku są już 
skrzętnie  rea l izowane u naszych zachodnich i wschodnich 
sąsiadów.

Budownic two w  Zagłębiu Ruhry np. idz ie  w kierunku 
jaknajwiększego rozszerzenia osiedli  robotn iczych  a unikania 
gęstego zabudowania wysok iem i domami małej przestrzeni.

Obliczen ia  niemieckie w  tej dziedzinie ustaliły następu­
jące normy stosunku pow ierzchn i zabudowanej do n iezabudo­
wanej,  z punktu widzenia pow ietrznego  bezpieczeństwa. Stosu­
nek idea lny 1 :9 ,  korzystny 1 :6  a wystarcza jący  1 :5 .

Dale j p rzystosowywanie  istniejących budowli  podziemnych 
(tunele, kole je  podziemne, k inow e  sale, duże p iwn ice  i t. p.) do 
c e lów  ochrony ludności danej dz ie ln icy przed  atakami po ­
wietrznemu O b ow iązkow e  budowanie  betonowych  stropów 
w  nowopowsta jących  budowlach. Specjalne warunki budowy 
klatek schodowych, mających służyć jako schrony przed  ata­
kami gazowem i (specja lne uszczelnienie drzwi, malowanie ścian 
farbą olejną, wentylacja  i t. d.) a tak samo p rzystosowywan ie  
p iwn ic  do tych ce lów . W  tych dwu kierunkach bardzo w ie le  
robi się rów n ie ż  w  Sowietach.

P lanowanie  nowopowsta jących  osiedli z  myślą o ochro­
nie przec iw lotn icze j i adoptowanie  istniejących i powstających 
budow li  do tych c e lów  jest bardzo ważne  z punktu w idzen ia  
finansowego.

Jeśliby się chciało zbudować specjalne schrony dla lud­
ności w ie lk ich miast, poch łonę łoby to bajońskie sumy i p rzed ­
s taw iałoby jednorazow y o lbrzymi wysiłek  finansowy. T e  trudno­
ści są usunięte —  p rzy  osiągnięciu tego samego celu —  przez 
zarządzenie budowlane niem ieckie i sowieckie.

Przygotowan ia  materia łowe —  to ochronny sprzęt p rze ­
c iw ga zo w y  p rzygotowany  przedewszystk iem dla tej części 
mieszkańców, których  praca czy  służba wymaga p rzebywania  
na ulicach, nawet podczas ataków gazowych . Tembardziej,  jeśli 
chodzi o instytucje, których zadaniem będzie  obrona innych 
obyw ate l i  przed n iebezpieczeństwem. Będz ie  tu chodzić  p rze ­
dewszystkiem o funkcjonariuszy policji , straży ogniowej, tow a ­
rzystw  ratunkowych i tych organizacyj, k tóre w  ogólnym planie 
są p rzew idziane  do ratowania współobywate l i  przed n iebezp ie ­
czeństwem powietrznem.

Poza  sprzętem ochronnym (dwa rodza je  masek i ochron­
ne ubrania) dla ludzi na leży  pamiętać równ ież  i o zabezp ie ­
czeniu przed  działaniem zabójczem ga zów  i zw ierząt.  T ego  
rodzaju przygotowania  materiałowe, pod  postacią odpowiednie j  
ilości sprzętu, w łaśc iw ie  podzie lonego, racjonaln ie k on serw ow a­
nego są zupełnie  m oż l iw e  do przeprowadzen ia .

Dużo  trudniejszą rzeczą  jest zaopatrzen ie w  odpow iedn i 
sprzęt całej ludności n iety lko  miast, ale  całych p row incy j.  D la ­
tego koniecznem jest łączenie przygotowań  ochronnych in d y w i­
dualnych ze zb iorowem i —  przedewszystk iem  konieczną jest 
dobra organizacja.

Dobra organizacja musi dać zw yc ięs tw o ,  p rzedewszyst­
kiem nad sprzymierzeńcem ataku pow ietrznego, którym jest 
panika. T en  sprzymierzen iec  może unicestwić najlepsze wysiłki 
n ietylko jednostek ale nawet organizacyj.

Jednem zatem z ważn ie jszych  zadań będzie  uświado­
mienie ludności o n iebezp ieczeństw ie ,  wczesne zawiadomienie 
ludności o grożącem niebezp ieczeństw ie  i wyrob ien ie  jut w  cza­
sie pokoju koniecznej dyscypliny.

Plan działania ochronnego w  raz ie  ataku pow ietrznego  
na dane osiedle ludzkie musi n iety lko być opracow any  z całą 
p recyz ją  l e c z  rów n ież  w iadom y każdemu mieszkańcowi. Musi 
być zapewniona świadoma akcja n iety lko  skupień ludzkich —

lecz  i jednostek. Tembardziej,  że  n iew iadomo w  jakiej chwili  
zaskoczy n iebezp ieczeństwo i c zy  osoby p rzew id z iane  do da­
wania zarządzeń będą na miejscu.

M ów il iśm y  na początku o szybkości z jaką n iebezp ie ­
czeństwo może się zb liżać np. do stolicy Polski. Na leży  sobie 
to przypomnieć ,  m ów iąc  o doniosłości tej części organizacji 
ochrony ludności cyw ilne j,  która będzie miała za zadanie uprze­
dzenie sto licy o zbliżaniu się n iebezpieczeństwa. Odpowiednia  
sieć łączności musi n ietylko dać pewność  możności zaw iado ­
mienia o n iebezp ieczeństw ie ,  le cz  w yp rzed z ić  je o tyle, aby 
alarm nie by ł  współczesnym z rozpoczęc iem  bombardowania 
p rzez  samoloty nieprzyjacielsk ie.

Bierna ochrona przed  atakami pow ie t iznem i jest nietylko 
konieczną i m oż l iw ą  do przeprow adzen ia  le cz  zapewnien ie  jej 
ma w ie le  konsekwency j bardzo doniosłych. Jedną z ważn ie j­
szych jest n iedopuszczen ie  do duchowego  załamania się spo łe ­
czeństwa, t. j. warunku kon iecznego do utrzymania przez naród 
wo l i  zwyc ięs twa,  koniecznej do osiągnięcia tego celu. Jest to 
chyba dość ważki moment jeśli weźm ie  się pod  uwagę, że cho­
dzi o obronę państwa i o zachowanie  wolności.

W zg lędy  te uspraw ied liw ia ją  każdy wysiłek, k tórego może 
żądać państwo. Tembardz ie j ,  że  wysiłek  ten m ieć będzie  kon­
kretne i bezpośrednie konsekwencje  dla ludności pod postacią 
jeśli  nie  zapewnien ia  stuprocentowego bezpieczeństwa —  to 
w  każdym razie  kapitalnego jego podniesienia.

I  tu występują  w  całej pełni znaczenie  i korzyśc i dla 
państwa i ludności działalności L. O. P. P. jako organizacji  
społecznej i p racy  każdego  obywate la  w  jej ramach.

Na leża łoby  jeszcze  zw róc ić  uwagę na dw ie  sprawy.
P ierwsza to świadomość, że droga do celu, którym jest 

zapewnien ie  ochrony obywate la  p rzed  atakami powietrznemi, 
to n ietylko obrona bierna, o której mówiliśmy obszernie j —  
le cz  równ ież  możliw ie  w ie lk ie  rozbudowanie  tej organizacji  
specjalnej, która jest powołana do czynnego bronienia o b y ­
wate la  przed  tem n iebezp ieczeństwem, a którą jest armja p o ­
wietrzna.

W  przyszłe j wo jn ie  każdy będzie  żołnierzem, a w ięc  
i każdy musi poczuwać  się do obow iązku maksymalnego w y ­
siłku celem zapewnienia doskonałych środków walk i tym k o le ­
gom, którym przypadnie w  udziale zaszczytne zadanie b ronie ­
nia granic pow ietrznych Rzeczypospo lite j  walką powietrzną. 
Stąd p łynie konieczność f inansowego popierania rozwoju lo t­
nictwa w  państwie.

Kon ieczność łożen ia ha sprzęt, wyszko len ie  i organizację 
zapewnia jącą ochronę p rzed  atakami gazowemi — nie potrze ­
buje być  uzasadnioną, pon ieważ chodzi tu bezpośrednio  o in­
teres jednostki.

Drugą sprawą jest sprawa pojęc ia  zasad dobrej organi­
zacji,  na której ważność zw racaliśmy uwagę.

Sprawnie działająca organizacja, musi mieć oprócz  s zcze ­
gó łow ego  planu działania —  w yraźny  podzia ł  zadań jej części 
składowych i podzia ł  na k ierowników  i w ykon aw ców .  Stąd 
płynie konieczność ścisłej współpracy z tym czynnikiem, któ­
rego zadaniem jest p rzygotowan ie  planu obrony ogólnej państwa, 
a którym jest Sztab Główny.

I
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BO BY.

COSTES -  ZWYZIĘZCA ATLANTYKU W WARSZAWIE
(na marginesie wywiadu z przed laty).

Różne bywają wywiady.
W yw iady z drobiazgiem, w których chodzi naj­

częściej o dowiedzenie się jak prosperuje sympa­
tyczne pzredsiębiorstwo, świadome potęgi reklamy 
ogłoszeniowej w rodzimym piśmie dziennikarza. W y ­
wiady ze znakomitościami pośredniego rzędu: jak 
z modną artystką, świeżomianowanym dyplomatą, 
wynalazcą automatycznych spinek do kołnierza i t, p. 
W reszcie wywiady z „grubym zwierzem " w którym 
dziennikarz jest łowcą, a interviewowany najczę­
ściej wymykającym się, nieuchwytnym cieniem.

Tysiące przeszkód trudności niespodzianek. 
W reszcie „sława" osaczona ze wszystkich stron, w y­
mordowana, nierzadko nawet przerażona, mówi...

Boże Święty wiele trudu, emocji i wzruszeń 
kosztuje nieraz dziennikarza wywiad czytany później 
obojętnie przy filiżance białej kawy z rogalikami.

Gdy parę lat temu słynni lotnicy francuscy 
Costes i le Brix wylądowali w W arszawie miałem 
z niemi wywiad. Dowiedziałem się wówczas mnóstwa 
ciekawych rzeczy, ale co ważniejsza zostałem naj­
wyraźniej natchniony przez dobrego ducha. Tak mó­
wię poważnie, natchniony!

— Czy tak nie jest osądźcie państwo sami.
— Monsieur Costes — rzekłem wówczas —  mo­

że pan będzie łaskaw na tej oto karteczce nakreślić 
swój autograf.

Costes był już wtenczas zbyt znanym żeby 
nie przejść przez pewien „chrzest prasowy". W ie ­
dział, że w takich wypadkach szkoda poprostu czasu 
na targi. Najprościej jest ustąpić.

Lotnik kładzie swój podpis energicznym, zama­
szystym ruchem, tak by czytelnik —  grafolog nie mniał 
najmniejszego trudu w określeniu jego charakteru,

—  Już,
—  Proszę o jeszcze jeden.
—  A  to poco?
—  Mamy tu taki zwyczaj. Mogą nam uszko­

dzić autograf w cynkografji.
Znów zamaszysty ruch i jestem szczęśliwym 

posiadaczem 2-ch autentycznych podpisów słynnego 
podobłocznego asa.

Rozumowanie moje było proste. Czy można 
wiedzieć czego dokaże taki latający pan?

W yw iad wydrukowałem. Autograf umieściłem, 
a drugi schowałem na samo dno mej skórzanej walizy. 

Tam czekał. Czekał długo i cierpliwie. A ż  
wreszcie dojrzał.

Lotnicy Costes i Bellonte przelecieli Atlantyk, 
Poszedłem natychmiast do redakcji jednego 

z tygodników i oświadczyłem głośno, że p, Costes 
przeczuwając zwycięstwo dał mi tę oto drobnostkę 
na pamiątkę, wraz z podobizną.

Naczelny, aż klasnął z radości w dłonie.
— Dawaj pan i pisz do tego artykuł: 300 wierszy!

Opowiedziałem mu to teraz, ze wszystkiemi 
szczegółami i z całą dziecięcą szczerością. Lotnik 
zanosił się od śmiechu.

—  Kapitalne! —  ryczał —  Kapitalne! Opowiem 
o tem w Paryżu, będą tam mieli dobrą uciechę.

Siedzieliśmy w  holu hotelu Bristol, Costes po­
częstował mnie papierosem.

— Skoro znamy się już dawniej, chyba pan 
nie odmówi... — zacząłem.

Nie powiem ani słowa o Atlantyku, mam 
go powyżej uszu zresztą szczegóły lotu są znane. 
Z pewnością le „Lot Polski" jako pismo powietrzne 
pisał już o tem swego czasu.

Pomówmy o czem innem, o czemś co intere­
suje mnie w tej chwili całą duszą —  o was!

Bądź, co bądź znam się trochę na lotnictwie, 
ale nigdy nie przypuszczałem, żeby w ciągu tak
krótkiego czasu można było tyle zrobić- Jestem za­
chwycony polskim lotnictwem. Produkujecie proto- 
tyby, budujecie płatowce, latacie nad Afryką. Bra­
wo! Słyszałem już o tem we Francji, ale na honor
nie żałuję, że przekonałem się o tem naocznie.

Jeśli chodzi o wywiad —  proszę! A le  nie chcę 
mówić o niczem innem jak o waszej pięknej „Po- 
logne" i jej lotnictwie.

— W ięc uważa pan, że jest dobrze?
—  Zupełnie dobrze jeszcze może nie jest, ale 

będzie, zapewniam pana, że będzie. W zięliście tem­
po i idziecie całą parą. Jestem szczęśliwy, że ma­
my takich sprzymierzeńców.

Próbowałem pytać o jego projekty na przyszłość.
W rócił do Polski,
O zamierzonych lotach?
Polska.
O rozwoju lotnictwa francuskiego.
ź-apewnił mnie, że w tej chwili jest zbyt 

zajęty Polską.
— Czy może mi pan powiedzieć czemu należy 

przypisać, że na całym świecie mamy teraz mnó­
stwo katastrof powietrznych?

— W idzi pan —  odpowiedział Costes poważ­
nie — katastrofy w lotnictwie przychodzą serjami. 
W iem y o tem wszyscy, Lotnicy wszelkich państw. 
Śmierć nie przychodzi nigdy pojedyńczo, pamiętam 
to z najdawniejszych lat, kiedym się tylko zetknął 
z lataniem. Wsiadając do samolotu podczas takiej 
impassy nie można być niczego pewnym. A le  mam 
nadzieję, że „serja" skończyła się już i, że stoimy 
przed szczęśliwym sezonem.

Lecz a propos na wszelki wypadek nie dam 
panu autografu, bo gdybym niechcący należał do 
„serji", napisałby pan artykuł z oświadczeniem, „że 
przeczuwając,,," N ie tego stanowczo nie chcę, jestem 
przesądny i boję się sprawić panu przedwczesnej 
przyjemności, bo musiałbym być wściekły na 
tamtym świecie.

—  Tak źle chyba nie będzie.
—  Chyba, lecz co do autografu,,, pan rozumie,
—  Tak rozumiem.
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J E R Z Y  L E W E S T A M

K i t t y.
N O W E L A .

—  Mam lożę  w  Grand Guignol —  pow iedzia ła  —  P ó j ­
dz iemy dziś w ieczór .  D obrze?

Zgodz ił  się natychmiast. By ło  mu wszystko jedno gdzie  
mają pójść. M ia ł  zresztą co do tego swój maleńki plan.

W  drodze do teatru K it ty  robiła wrażenie  n ieco  roztar­
gnionej. P rze ryw a ła  rozpoczęte  zdania w  połow ie ,  og lą­
dała się często za siebie. N ie  w idz ia ł  jej n igdy tak nie­
spokojnej.

—  Kitty , czy  boisz się może czego? —  zapytał wreszcie.
Spojrzała na n iego dziwnie.
—  C zegożbym  miała się bać?

Tea tr  b y ł  przepełniony. Paryż, a zw łaszcza zw iedza jący  
go cudzoziemcy, lubili  dreszczyk  grozy. Uważano widocznie, 
że okres pow o jenny  jest już za spokojny Pan X. k tóry dener­
w o w a ł  się od 13 lat utrzymaniem kursu akcyi swych kopalni 
węg la  na równ i z lady  Y  dręczące j się w ieczn ie  tajemnicą z kim 
zdradza ją obecnie  pan małżonek, pragnęli posmaczku prawdzi- 
we j  tragedii.

Tom asz zadał sobie pytanie, d laczego K itty wybra ła  dziś 
właśnie ten teatr okropności? ^

Podniesiono kurtynę.
Zaczę ło  sie odrazu strasznie. Ł ó d ź  podwodna zatopiona 

na dnie oceanu. Załoga, w  jednej ocalałej komorze ,  ży je  resztka­
mi pow ietrza .  Ludzie  upodabniają się do zwierząt, które utrzy­
muje jeszcze  w  jakiej takiej karności, r e w o lw e r  kapitana. Ci 
ludzie  cenią sobie jednak łachman życ ia  i bronią go zaciekle, 
choć nie ma już dla nich żadnej nadziei.

Gra by ła  tak dobra, że w  pewne j chw il i  lotnik  poczuł 
brak pow ietrza .  K i t ty  musiała doznać podobnego  uczucia gdyż 
pochyliła  się naprzód i nagle cofnęła w  głąb loży.

—  T o  okropne —  szepnęła, patrząc uporczyw ie  na w i ­
downię

W  tej chw il i  na scenie huknął strzał. T o  kapitan za­
strzelił  marynarza Bil ly , k tóry  w  przystęp ie  szału rzucił się na 
bańki z tlenem.

K itty  cofnęła się jeszcze głębiej.
—  C zy  denerwuje c ię  sztuka? —  zapytał Tomasz —  może- 

byśmy tak poszli?
—  A ch  nie —  odparła niecierp l iw ie  —  ...to nie to.
Traged ja  zb liża ła się ku końcowi, marynarze dusili się.
K i t ty  siedziała w  nieruchomej postawie, która p rzyp o ­

mniała mu nieznaną pasażerkę startującą z W arszawy.
Zbudził ją dop iero  grzmot oklasków i ostre światło kin­

kietów. Publiczność szalała. Zwłaszcza starzy, bogaci ame­
rykanie. p ęd zący  życ ie  w  wygodach  i dostatku by li  za ch w y­
ceni. T raged ja  łodzi podwodnej  odegrana z wirtuozerją bu­
dziła w  nich miły dreszczyk  ludzi patrzących na czyjeś c ie r ­
pienia.

K it ty  wstała nagle.
—  Muszę odejść do telefonu.
Spojrzał na nią zdziw iony.
—  C zyżb y  tak pilna sprawa?
—  Owszem, pilna.
—  W  takim razie  chodźmy.
—  Nie, idę sama —  mignął jej znany stanowczy błysk 

w  oczach.
W zru szy ł  ramionami.
—  Jak chcesz.
W ysz ła .  Tomasz pozostał sam. Pomyśla ł,  że  przecie  

Kitty jest strasznie dziwną osóbką.

Pow o l i  ścichł gwar rozmów. Światła zgasły. Kurtyna 
powoli ,  powolutku poszła w  górę.

K it ty  jeszcze nie było.

Tom asz spojrzał n e rw o w o  na zegarek. T e le fon ow a ła  
już dobre piętnaście  minut. Boże , jak te kob ie ty  są gadatliwe, 
Co można pow ied z ie ć  przez  kwadrans. Czas, w  którym on, 
Tomasz, przelatuje 50 kilometrów!

Grano teraz jakąś wściekle  wesołą  i głupią farsę. Qui 
pro  quo mężów, kochanków, kom orników i w ie rzyc ie l i .  Pu­
bliczność, która była jeszcze  pod wrażeniem „ łod z i  p o d w o d ­
nej", siłą kontrastu śmiała się z każdego  dowcipu  Śmiech w y ­
buchał, to c zy ł  się po sali jak fala, cichł, poczem  zn ów  się ro ­
dził  z w iększą jeszcze  siłą.

M inę ło  znów  10 minut. K i t ty  w c ią ż  nie było.
W  trzecim rzęd z ie  krzese ł  starszy pan z łysiną śmiał się 

ochrypłym, zdartym głosem, k tóry  w ś w id ro w y w a ł  się poprostu 
w  nerw y  lotnika. Było  to nieznośnie p rzykre  uczucie, p rzen i­
kające całą jego istotę.

D laczego  nie wraca?
Minuty w loką  się wolno. Publiczność bawi się coraz 

lepiej.  Pan z trzeciego  rzędu dochodzi do jakie jś w ir tuozer i i  
śmiechu. W yrzu ca  z siebie niskie, gard łowe „g-g-g!. ", p rze ­
chodzące s topniowo w  wysok ie  i coraz bardziej p iskliwe 
„a-a-a!.,", potem w  „i- i- i!. ." U ryw a  i zaczyna od początku; 
„G -g - g ! . ”

T o  nie do wytrzymania. Gdz ie  K itty?
—  Pan szuka mojej żony —  m ów i jeden z aktorów na 

scenie —  próżno. Znam ją od 12 lat i nigdy jej jeszcze nie 
znalazłem k iedym  ją szukał. Jest taka jak wszystkie kobiety. 
N iknie gdy jest najbardzie j potrzebna.

Nie. Dłużej Tomasz czekać nie może. M inęło  już w ię ­
cej niż pół  godziny od czasu k iedy  Kitty...

A  może ona wca le  nie te le fonowała. Była  tak dziwnie  
zdenerwowana. S iedzia ła tak głęboko w  loży .  Czyżby?...

W  tej chwili  sala zn ów  zatrzęsła się od śmiechu Nie l i-  
to śc iw y  pan z trzeciego  rzędu, ob róc iw szy  się ku p i lo tow i p o ­
prostu cisnął w  niego swą zachrypłą wesołością; „G-g-g!. .” , 
„a-a-a!.." , „i-i-i!.."

Tom asz wstał.

—  Piko lo !  Hej,  p ikolo !
—  Monsieur?
—  C zy  nie w idzia łeś  tu pewne j damy przy  te le fon ie?
—  Damy? W idz ia łem  w ie le  dam. Oh les femmes! —  

żartował  z iście  galijskim humorem.
—  M ilczeć ! —  huknął na niego Tom asz ostro —  odp o ­

w iada j na pytania.
—  D o  usług —  p ow ied z ia ł  p ikolo, poważnie jąc.
—  Czy nie te le fonowała  tu teraz pew na pani?
—  Nie, proszę pana.
—  C zy  jesteś tego pew ien?
—  Myślę ,  że jestem pewien, skoro tkwię tu od początku 

przedstawienia. N ik t nie łą c zy ł  się tym aparatem, p rócz  p e ­
wnego  rentiera, k tóry  kazał swej służącej Simonie p rzygotować  
kąpiel,  gdyż...

—  C zy  macie tu inne aparaty dla gości? —  przerwa ł
lotnik.

—  Nie.
Wsunął chłopakowi w  rękę nap iwek  i jak szalony ruszył 

w  kierunku szatni.
Znów  krótka rozm ow a z szatniarką.
—  Czy pani z numeru 67 nie odbierałała swoich r zeczy?
—  67, zupełnie słusznie. N a w e t  nie mogła przypomnieć  

sobie numeru garderoby, le cz  płaszcz w is iał na wierzchu, 
więc.. .

—  Czy by ła  sama?
—  Tak, sama.
—  N ie  zostawiła jakiego zlecenia?
—  Nie, nic. Pani śp ieszyła się bardzo. Kazała nie­

zw łoczn ie  zawo łać  taksometr i odjechała.
Tomasz stłumił przekleństwo.

Dokończenie  na str. 20.
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Kronika Międzynarodowa
sokości (5100 m) dla aw ionetek , wążą- 
cych pon iże j 280 kg. Por .  Paris tego 
samego dnia osiągnął aż trzy rekordy  
szybkości, w  ten sposób stając się, w raz  
z poprzedn iem i swemi rekordami, w łaśc i­
c ie lem  jedenastu rekordów!

P O LS K A

R W D  2 w  B uk areszc ie

Na m iędzynarodowy z lot do Buka­
resztu urządzony z okazji zjazdu F. A .  I. 
(M iędzynarodowej Federac j i  Lotn icze j )  
Polska wysyła znanego p ilota sportowego  
p. Skrzypińskiego z Aerok lubu Poznań ­
skiego, pilotującego awionetkę R W D  2. 
Pan Skrzy piński (w raz  z pasażerem) ma 
być w  stolicy Rumunji na dzień 8 c z e r ­
wca r. b.

Start polskiej aw ionetk i nastąpi z P o ­
znania i b iec będzie  po trasie: Poznań —  
Częstochowa —  Dęblin  —  K raków  —  
Warszawa —  Lida —  Brześć —  K ie lce  —  . 
L w ó w  —  Czern iowce  —  Cluj —  Buka­
reszt. P rzyczem  etap ostatni Cluj —  Bu­
kareszt jest obow iązu jący  dla p ła tow ców  
wszystkich państw uczestniczących w  lo ­
cie. Przeprowadzona zostanie na nim pró ­
ba szybkości.

C iekawą cechą regulaminu zlotu jest 
to, że wynik i szybkości średniej całego 
czasu lotu nie będą odejmowane.

L o t  d o o k o ł a  ś w ia t a

Por-pil.  inżynier L ew on iew sk i ma 
przeds ięwziąć  niebawem lot dookoła św ia ­
ta Lec ie ć  ma na aw ionetce  P W S  52, 
specjalnie  przekonstruowanej do dalekich 
lotów. Rajd jest organizowany i f inan­
sowany przez Podlaską W y tw ó rn ię  Samo­
lotów.

Z a k o ń c z e n i e  l o tu  a f r y k a ń s k i e g o

Kpt. pil. Skarżyński i por. inż. M a r ­
k iew icz  ukończyli  pomyślnie  swój lot do­
okoła A f r y k i  i zostali pow itani entuzja­
stycznie  przez publiczność w  W arszawie .

Ar tyku ł  o raidzie  umieszczony w  dzia­
le ogólnym.

G d ań sk — B u k a re sz t— S a lo n ik i— flten y

Delegacja polska, która w  dn. 1. IV. 
r. b. udała się do Grecji, Bułgarji i Ru­
munji ce lem  przeprowadzen ia  pertraktacji 
z powyższem i rządami o przedłużenie 
linji Gdańsk —  Bukareszt do Salonik, f e

Dnia 7-go kwietn ia umowa z Bułgarją 
została podpisana. Rumunja i Grecja 
przystały również na umowę

Delegacja polska w  osobach szefa 
wydz. lotn. cyw . płk. Cz. F i l ipow icza, 
kpt. Piątkowskiego, dyr. P. L. L. „L o t "  
inż mjr. Makowskiego, oraz delegata Szta­
bu Gł. mjr. Kwiecińskiego; po pomyślnem 
załatwieniu swej misji, pow róc i ła  już do 
Warszawy.

Linja zostanie przedłużona do Aten, 
krzewiąc polskość zagranicą.

W y sy ła jc ie  listy  d ro g ą  p o w ie trzn ą

M iędzynarodowe  Tow arzys tw o  Żeglugi 
Powietrznej „Cidna" komunikuje, że ro z­
kład letni (który podaliśmy w  numerze 
poprzednim) umożliwia wysyłanie przesy­
łek  i l istów dostarczanych tego samego 
dnia w  W rocław iu ,  Pradze, Strasburgu, 
i Paryżu.

Lo tn ic two  zaczyna konkurować z te ­
legrafem.

A N G LJA

K ł o p o t  z l in ją

A n g  ic y  w c iąż  nie mogą się zd e cy d o ­
wać  którędy puścić swą magistralę lo tn i­
czą Londyn  —  Indje. P rzechodziła  przez 
W łochy ,  potem przez Bałkany, obecnie 
znowu przez W łochy.

W ie lk a  szkoda, że tak mało robimy, 
aby zw róc ić  uwagę turystyki i komuni­
kacji m iędzynarodowej ńa korzyści,  w y ­
nikające z tranzytu przez Polskę, na czem 
moglibyśmy doskonale zarobić . Polskie 
L in je Lo tn icze  „ L o t "  organizują już dziś 
bardzo pokaźny i ważny odcinek lotniczy, 
p rzechodzący  przez Polskę  i s ięga jący na 
południe aż do Turc j i  P. L. L. „ L o t "  mo­
g łyby doskonale i z obopólną korzyścią 
współpracować  z Anglikami w  nawiązaniu 
lepszej komunikacji Europy z Indjami i—  
następnie —  Australją!

F R A N C JA

R e k o r d  ś m i g ł o w c a

N iedaw n o  pisałem o włoskim re k o r ­
dow ym  locie  śmigłowca D 'Ascanio .  O bec ­
nie jeszcze  lepie j spisał się śmigłowiec 
inżyniera francuskiego, Stefana Oemi- 
chen ’a. W z le c ia ł  p ion o w o  na wysokość 
80 m, zdobywając  w  ten sposób dla 
Francji rekord św iatowy w  tej dz ie ­
dzinie.

F ra n cu sk i  l o t  o k r ę ż n y

Po raz p ierwszy  lo t  okrężny organi­
zuje stowarzyszen ie nie lotnicze lecz  sa- 
m ochodowo-m otocyk lowe,  pozatem przy 
udzia le prasy. Lo t  ten, który zakończy 
się 10 maja, może właśnie dlatego jest 
w y ją tk ow o  ła tw y  dla uczestników. N ie  
żąda się od nich żadnych nadzw ycza j­
nych w yczyn ów ,  jest to' praw ie  ty lko w y ­
c ieczka turystyczna. T ego  rodzaju p rzed ­
s ięwzięciom  należy gorąco przyklasnąć. 
Propagują one żnacznie lepie j ideje, lo t­
n ictwa wśród  szerokiego ogółu, niż im­
prezy  e fektowne ale dopuszczające e w e n ­
tualność wypadku n ieszczęśliwego.

S t u l e c i e  ś m ig ła

Śmigło zostało wyna lez ione  w  r. 1831 
przez Francuza, F ryde ryka  Sauvage'a. 
Doniosłość wynalazku jest łatwa do zro ­
zumienia, jeśli się zważy ,  że  dzięki nie­
mu powstały  aż dwa nowoczesne rodzaje 
komunikacji, okrętowej i lotniczej.

N o w a  s e r ja  r e k o r d ó w

Francja  ma w  ostatnich czasach w y ­
raźne szczęśc ie  do rekordów  lotniczych. 
R ek o rdy  tak już spowszednia ły , że  zado ­
w o l im y  się ty lko ich wy liczen iem. Dnia 
8 kwietnia r. b. p iloc i  Freton  i Lavergne 
zdoby li  rekord  odległości (3467 km) i dłu­
gości (29 godzin 38 minut) w  obw odz ie  
zamkniętym w  kategorji aw ionetek  wagi 
400 kilogramów. Reginensi i V iscaya 11 
kwietn ia  zdaje się (potw ie rdzen ia  urzę­
dow ego  jeszcze  brak) ustalili rekord  w y -

RU M U NJA

P o d r ó ż  h r a b i e g o  B ib e s c o

W  krajach gorących kanały irygacyjne 
stanowią poważne  n iebezp ieczeństwo w  
raz ie  lądowania  przymusowego. Kanały  
te, p rzerzyna jące  pola  uprawne, są n ie­
raz p raw ie  n iew idoczne. W  taką właśnie 
pułapkę wpad ł  ostatnio hr. Bibesco, p re ­
zes F. A .  I., w  czasie swej p od ró ży  na 
W schód, o której wspomniałem w  je ­
dnym z numerów „L o tu  Polsk iego" .  
Ofiarą wypadku padł pilot, k tóry stracił 
p rzy  tem życie .  Samolot,  trzys i ln ikowy 
Ford, własność króla Rumunji, Karola, 
uległ kompletnemu zdruzgotaniu.

1TALJA

S a m o l o t  w  w y ż s z y c h  s f e r a c h

Lotn ic two  w  Italji  znajduje się pod 
specja lną opieką rządu, a latanie uważane 
jest wśród  jego  cz łonków za chleb p o ­
wszedni. W  ostatnich dniach na spot­
kanie eskadry, wracające j z manewrów, 
wyruszy ł samolotem sam prem jer Musso- 
lini, mając zą p ilota Ministra Lotnictwa, 
Italo  Balbo.

S T A N Y  ZJEDNOCZONE

N o w y  p o m y s ł

Na nowym, znajdującym się obecnie 
w  budowie, super Zeppelńie  amerykań­
skim będą zainstalowane specja lne kosze 
obserwacyjne. K osze  te, mogące pom ie­
ścić po  jednym ty lko obserwatorze, będą 
spuszczane ze s terowca na linie w zg lę d ­
nie w indowane spowrotem. Inowacja  ta 
um ożliw i o f ic e row i  w  koszu czynienie 
n iepostrzeżenie obserwacy j natury w o jen ­
nej, podczas gdy sam sterow iec  będzie 
się k ry ł  w  g łęb i chmury. Z w iększej od­
ległości kosze te, wynurza jące się z chmur, 
Oczywiście nie dadzą się ła two  zauważyć. 
Pozatem  kosze mają ułatwić  lądowanie  
sterowca podczas mgły.

T a j e m ń i c a  p o w o d z e n i a

D laczego  Am erykan ie  prą do zbudo­
wania łańcucha p ływających  wysp-lotnisk 
na szlaku lo tniczym Am eryka  —  Europa? 
Będz ie  to przeds ięwz ięc ie  bardzo a bar­
dzo kosztowne, a dość wątp l iwe j  c e lo ­
wości. Budowa p ierwsze j takie j wyspy, 
o dw ie  godziny podróży  od N e w  Yorku, 
ma już być  zdecydowana .  N ie  będzie  
tam obow iązyw a ł  zakaz sprzedaży alko­
holu, istn iejący w  granicach Stanów. 
C zy żb y  to było  sekretem pow odzen ia  idei 
wysp  pływających.
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1. P ierw szy sam olot z s il­
nikiem Diesla.

2. K ró l Iraku organizu je
flotą pow ietrzną.

3. L o s  Angelos: Bankow ­
cy współcześni przewożą  
pieniądze uzbrojeni w ma­

ski przeciwgazowe.
4. Francuscy p ilo c i M o -  
ench i B urtin  dokonali 
wspaniałego raidu Paryż— 
T o k io —  Paryż, przela tu ­
ją c  35.000 km. w 250 godz.
5. M in is te r lotn. franc. 
D um esn il w tow arzystw ie

p ilo ta  Costesa.
6. M eldunki p ilotów  fran­
cuskich podczas meetingu

lo tn iczego  w Orły.
7. Grupa pilotów  koncer­

tu jąca przed startem.



Czyż współczesna techni­
ka i j e j  w ym ogi nie stw o­
rzą nowych p o jęć  este­
tycznych, opartych na da­
wnej m ito log iczn e j fan­

tazji?

N iek tó re  iw ory techniki 
lud zk ie j przypom ińają  ja ­
kieś niesamowite potw ory  

starych legend.



Z  d z i a ł a l n o ś c i  L. O. P. P.

p. Władysław B alińsk i 
ustępujący dyrektor, którem u Za rz . C l. L .O .P .  
w yraził uznanie za w ielo letn ią  owocną dla L ig i i  ob 
watelską pracę na stanowisku dyrektora Zarz. (

O tw arcie kursu O P. G. 
dla nauczycie li w K ró l. 

H ucie .
O rgan izacja  drużyn O. 
P. G. dla salin w ieliczań « 

skich, woj. Krakow skie. 
Zd jęc ie  w g ro c ie  H a llera .

O tw arcie kursu O. P . G. dla 

urzędników państwowych w 
K rólew sk ie j Hucie.

K u rs  O. P . G. I I I  kl. dla 
p o lic j i państwowej i stra ­
ży pożarnej zorganizow any  
przez Pow . K om . L . O. P . P. 

w Koninie.



J. M. Ł. Na prawach rękopisu.

Wojna chemiczna 
w świetle prawa międzynarodowego.

222. De legac ja  Sow iecka zw róc i ła  uwagę Komisji na na­
stępujący artykuł projektu konwencji,  złożony przez nią: 
„W szys tk ie  metody i środki działania chemicznego (wszystkie 
bo jow e gazy duszące, również środki służące do wyrzucania 
ich, jako to: miotacze gazów, pułweryzatory , zbiorniki,  miotacze 
ognia) i wo jny  bakterio logicznej, znajdujące się w  ro zporządze ­
niu wojska, bądź w  magazynach, bądź w  wytwórniach, pow inny 
być zniszczone w  przeciągu 3 miesięcy, od chwili nabrania mocy 
obowiązującej w  obecnej k on w en c j i ” .

223. Delegacja  polska, nie sprzec iw ia jąc  się bynajmniej 
pow yższe j  propozycj i ,  wyraz i ła  jednak zdanie, że zmniejszając 
lub znosząc taki c zy  inny sprzęt, służący do napadu chemicz­
nego, s tworzonoby  ty lko złudzenie, nie rozstrzygając w istocie  
zagadnien ia w o jn y  ohemicznej.

224. W  drugiej po łow ie  6-ej sesji, delegacja angielska 
przedstawiła memorjał, d o tyczący  interpretacji pewnych  w y ra ­
zów, użytych w  tym rozdzia le, m ianow icie  co do kwestji,  c zy  
używanie  gazów  łzaw iących  uważać należy, jako sprzec iw ia jące  
się p ro tokó łow i genewskiemu i postanowieniom zawartym w  c zę ­
ści V-e j projektu konwencji .

225; De legacja  francuska przedstawiła pewne uwagi do ­
tyczące  tego memórjału. Komisja nie uważała za wskazane 
w y p o w ie d z ie ć  się ostatecznie w  tej kwestji. Znaczna część de­
legacji ośw iadczyła jednak, że popierają interpretację  kwestji  
poruszonej w  memorjale  angie lskiego rządu.

226. Komisja p rzygo tow aw cza  uważa, iż jest rzeczą  na­
der pożądaną, aby wszystkie rządy, mające zamiar wysłać  sw o­
ich przedstaw ic ie l i  na kon ferencję  rozbro jeniową, zbadały bar­
dzo uważnie  tę kwestję, której ważne znaczenie  komisja uznaje 
i to w  taki sposób, b y  zagadnienie to zostało wszechstronnie 
ośw iet lone na konferencji.

227. D e legac ja  polska z ło ży ła  deklarację następującą:
„Uznając  wartość moralną aktów m iędzynarodowych,

zabraniających używania w czasie w o jn y  środków  chemicznych 
i bakterio log icznych, w yda je  się rzeczą  konieczną uzupełnienie 
tych aktów przez zarządzenie  mające na względzie, środki prak­
tyczne, zapob iegawcze  i m oż l iw e  do wykonania. Środki te po ­
w inny być  tej natury, by stosowanie napadu chemicznego stało 
się jeże l i  nie n iemożliwem, to przynajmniej utrudnionem*— p o­
winny one ograniczyć skuteczność takiego napadu, pow inny  
one stanowić nową gwarancję, że  złamanie podpisanych uro­
czyśc ie  zobowiązań  nie pozostanie bez przykrych  konse- 
kwency j dla państwa winnego niedotrzymania umowy m iędzy­
narodowej.

„ W  myśl tego należa łoby mieć na wzg lędz ie  zawarcie  
konwencji pom ocy  m iędzynarodowej w  najszerszym zakresie, 
na korzyść  kraju, k tóry padł ofiarą napadu chemicznego, lub 
bakterio log icznego. Pom oc taka, mająca charakter wyb itn ie  hu­
manitarny (pomoc sanitarna, naukowa etc.) powinnaby była  
zdobyć  ogólną aprobatę.

„Zbadanie  tego zagadnienia mogłoby być przeprowadzone 
v, odpowiedn ie j chwil i w  łonie L ig i  Na rodów ".

228. Delegacje: finlandzka, rumuńska i jugosłowiańska 
p rzy łąc zy ły  się do tej deklaracji .

229. Co się ty c zy  artykułu 39, deklaracja niemiecka jest 
zdania, że skutek zakazu stosowania broni chemicznej nie b ę ­
dzie  całkowity, jeże l i  zakaz ten nie będzie  się odnosił równ ież  
do. czynności p rzygotowaw czych  odnośnie użycia tej broni (w y ­
szkolenie wojska etc.).

230. T a  sama delegac ja  ośw iadczyła,  że pro jekt zmniej­
szenia i ograniczenia zbrojeń powin ien w  p ierwszym  rzędzie  
zabronić używania broni mających charakter zasadniczo na­
pastliwy, k tórych skutki niszczycielskie  zagrażają nietylko 
armjom, lecz i ludności cyw ilne j,  a mianowicie: bomb lotni­
czych, dział w ie lk iego  kalibru, w o z ó w  pancernych wszelk iego 
rodzaju.

231. P ropozy c je  delegac ji  n iemieckiej,  dotyczące  zakazu 
stosowania bomb lotn iczych (230), usunięcia i zniszczenia dział 
w ie lk iego  kalibru i w o z ó w  pancernych, zostały przez komisję 
odrzucone.

P ro jek t  konwencji,  jako program prac dla ogólnej kon­
ferencji rozbro jen iowej,  k tóra zb ierze  się prawdopodobn ie  
w  p ierwszych  miesiącach 1932 r. jest bezwątpien ia  krokiem 
naprzód na drodze do materjalnego rozbrojenia, l icząc się 
z obecnym stanem bezpieczeństwa świata i b iorąc pod  uwagę, 
że n iektóre strony tego roz leg łego  zagadnienia stanowią wc iąż 
jeszcze  kwestję  bardzo delikatną, ze wzg lędu na warunki m ię ­
dzynarodowe.

Reasumując —  możemy stwierdzić, że po zakończeniu 
w o jn y  światowej,  która wykazała  w ie lk ie  wartości bo jow e  broni 
chemicznej, czynione by ły  niejednokrotne usiłowania do p rz e ­
p rowadzen ia  powszechnego  zakazu wo jny  chemicznej drogą 
umów m iędzynarodowych , —  z drugiej strony wiemy, że  umo­
w y  te nie nabrały dotąd mocy obowiązu jącej,  pon ieważ nie z o ­
stały ra ty f ikowane przez wszystkie  państwa1). Jeże l i  w  p r zy ­
szłej wojn ie  weźm ie  udział państwo nieumowne, użyc ie  tej broni 
będz ie  usprawiedliwione.

Nasuwa się zatem pytanie, czem  należy t łomaczyć  n ie ­
moc tych usiłowań m iędzynarodowych  do urzeczywistnienia 
powszechnego  zakazu w o jn y  chemicznej (i  bakterio logicznej) 
zapomocą umów powszechnie obowiązu jących?

O tóż  dz ie je  się to dlatego, że w  obecnym  stanie św iato­
wej produkcji chemicznej i technik i wojennej, zakaz sto­
sowania broni chemicznej nie może m ieć realnych podstaw, 
a lbowiem:

1) B o jow e  środki chemiczne mają dwojak i charakter użyt- 
kowności; nie można zabronić poko jow ego  rozw o ju  przemysłu 
chemicznego, gdyż stanowi on podstawę życ ia  gospodarczego 
kraju, pomimo, że n iektóre produkty jego mogą być zużytko­
wane do ce lów  wojennych.

Pozatem, pok o jow y  przemysł chemiczny może, w  razie 
konieczności, być  dostosowany w  krótkim czasie do potrzeb 
wojennych. P o t rzeb ny  do tego celu przec iąg  czasu za leżny 
jest od stopnia technicznego rozwoju  tego przemysłu.

] ) P ro tokó ł  genewski z 1925 r. o zakazie w o jn y  chem icz­
nej, nie został dotąd ra ty f ikowany przez następujące państwa: 
Ab isynja , A m eryka  (Stany Z jednoczone), Brazylja , Bułgarja, 
Chili, Czechosłowacja,  Estonja, Grecja, Japonja, Ło twa,  Luksem­
burg, Holandja, Nikaragua, NorWegja, Salwador, Siam, Szwaj­
car ja i W ęgry .
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2) Kontro la  przemysłu chemicznego, z powodu dwo ja ­
kiego jej charakteru użytkowności,  -nie daje żadnych gwa- 
rancyj.

3) P r zy  istnieniu innych rodza jów  uzbrojenia, bo jow e  
środki chemiczne mogą łatwo być użyte zapomocą artylerji  
i lotnictwa.

4) N iema możności ograniczenia naukowo-badawczych  
prac laboratoryjnych.

W obec  tych trudności technicznych, wynikających  z w ła ­
ściwości bo jowych  środków chemicznych, sygnatarjusze umowy 
m iędzynarodowej o zakazie wo jny chemicznej,  muszą polegać 
wy łączn ie  na sumienności swoich p rzec iwn ików . Z drugiej 
strony, historja haskich konwencyj przestrzega przed  zbytniem 
poleganiem na m iędzynarodowych  traktatach. W  tem tkwi 
właśnie pow ód  wzajemnej nieufności państw umownych. Z chw i­
lą, gdy wojna wybuchnie, wsze lk ie  ograniczenia dotyczące  
ilości lub typu wo jny  chemicznej mogą stać się gołosłownemi. 
Naród, który złamie pakt Kellog 'a , nie uszanuje i zakazu do ty ­
czącego użycia broni chemicznej.  W za jem ne  to n iedowierzan ie  
jest tak wielk ie ,  że wszystkie  kraje czynią przygotowania  do

obrony przed bronią chemiczną i do użycia jej, w  razie k o ­
nieczności,  jako legalnego środka odwetowego .

Pozatem  wzajemne n iedowierzan ie  potęguje się n iebez­
pieczeństwem, jakie tkwi w  braku równowagi w  przemyśle che­
m icznym świata1), k tóry to brak został w y rów nany  do pewnego 
stopnia po wo jn ie  światowej, lecz  zagadnienie  chemikalji  p re ­
cyzy jnych  i monopol na nie w  I. G. F. I. A .  G. jak również 
wynikające  stąd pretensje N iem iec  do hegemonji,  zmuszając 
kraje do zbro jenia się chemicznego.

(d. c. n.).

’ ) Wojnę chemiczną, z punktu w idzen ia  przemysłowego 
i technicznego traktuje bardzo szczegó łowo: 1) Le febure, b. ma­
jor ..The R idd le  of the R h in e ” N e w  York ,  1923 r. i 2) ppłk. 
Z. W o jn icz-S ianożęck i i inż. Z. Drogos ław „Samoobrona kraju" 
( w  świetle  stosunków społecznych i p rzem ysłowych ) W arszawa 
1926 r. i 3) cały  szereg publikacyi w  „Chemica l W a l fa re "  J o ­
urnal U. S. A .  oraz w  „Journal o f  Industria l and Engineering 
Chemistry" U. S. A .

P o r .  M .  Z I E M B I Ń S K I .

WSPÓŁPRACA DRUŻYN RATOWNICZYCH P. C. K. 
Z DRUŻYNAMI O. P. G. i O. P. L.

Drużyny ra townicze  P. C. K. są organizacją specjalną, 
tworzoną przez P. C. K., a powołaną do zadań ściśle humani­
tarnych pod znakiem Konw enc j i  Genewskiej.  Zasadniczym 
celem i zadaniem drużyn ra towniczych P. C. K. jest śpiesze­
nie z doraźną pom ocą ludności cyw ilne j na w ypadek  katastrof 
ży w io ło w ych  rozmaitego rodzaju n ieszczśliwych w ypadków  
oraz w  czasie wo jny  udzie lanie ratunku ludności porażonej 
gazami lub dymami bojowemi.

Zadaniem natomiast drużyn O. P. G. jest specja lizowanie 
się w  akcji czynnej obrony przec iw gazowe j  ludności cywilnej,  
umiejętne niszczenie gazów  bojowych, zatruwających atmosferę 
miast i osiedli  ludzkich. Ce lem w ię c  akcji  drużyn L. O. P. P. 
jest jak w idz im y zabezp ieczen ie  ludności w  czasie wo jny  od 
skutków, jakie mogą spow odow ać  ataki n ieprzy jac ie lsk ie  lotni- 
czo -gazowe.  Z pow yższego  już wyraźnie  zarysowuje  się za­
sadniczy charakter pracy  z jednej strony drużyn P. C. K. 
z drugiej zaś strony drużyn O. P. G. W szęd z ie  tam, gdzie za ­
chodzą, lub gdzie można się spodz iewać  nieszczęś l iwych w y ­
padków z ludźmi, p ieczę  swoją roztacza ją  drużyny P. C. K., 
tam zaś gdzie należy zabezp ieczać  osiedla ludzkie od ataków 
lotn iczo-gazowych, op iekę  znowu sprawują drużyny O. P. G, 
i O. P. L.

W yd a w a ć  się w ię c  może, iż te dw ie  organizacje nic 
wspólnego ze sobą nie mają i że rozb ieżność p racy  jest tak 
wie lka, iż o zbliżeniu się i skoordynowaniu w ys i łków  m owy 
być nie może.

Zdawać się rów n ież  może, że drużyny P. C. K . nie inte­
resują się sprawami takiemi jak np. niszczenie gazów, odkaża­
nie terenów , budowa pom ieszczeń uszczeln ionych i t. p „  r z e ­
czy, które stanowią istotną treść działalności drużyn O. P. G.

Tymczasem bynajmniej tak nie jest, a przynajmniej być  
nie powinno, i grubo omyli łby się ten cz łow iek , k tóryby  sądził 
iż  L. O. P. P. i P. C. K. nic wspólnego  ze  sobą nie mają. 
W ys ta rczy  rzucić okiem na programy w yszko len iow e  drużyn 
O. P. G. i porównać  je z programami drużyn P. C, K., a odra- 
zu zauważyć można, że programy te obejmują szereg wspó l­
nych przedm iotów. Jedynie rozpiętość skali tych przedm iotów  
dla poszczególnych rodza jów drużyn nie jest jednakową.

Zresztą nawet samo życie  postawiło wyraźną kropkę 
nad „ i " .  Znamiennym jest bow iem fakt, że  w e  wsze lk iego ro ­
dzaju pokazach publicznych zazwyczaj czynny udział b iorą 
drużyny ratownicze  P. C. K. narówni z drużynami O. P. G.

N ieza leżnie  od tego, która z organizacji  urządza pokaz 
prawie, że z „regu ły "  w  ogólnej akcji b iorą udział jedne i dru­
gie zespoły.

Bo i naprawdę trudno sobie wyobraz ić  akcję sprawnego 
udzielenia pom ocy  ludności cywilnej na w ypadek  ataku lótniczo- 
gazowego  bez wspólnie  skoordynowanego wysiłku L. O. P P 
i P. C. K.

Znakomitym przykładem może tu być jedna z najbar­
dziej w zo ro w o  zorganizowanych p laców ek  zagranicznych, 
a mianowicie  stacja ratownicza w W im m io  (Szwajcaria ).

K ierownik iem  tej stacji jest kpt. Steck, delegat wojsk, 
służby technicznej, k tóry  podlega znowu stojącemu na czele  
stacji płk. F ierz 'ow i,  cz łonkowi Komisji M iędzynar.  Ekspertów  
dla spraw obrony p rzec iw gazow e j  ludności cyw ilne j O bydw a j 
zarazem pracują z ramienia Szwajcarskiego C zerw onego  K rzyża .

Stacja ratownicza w  W immis ma na celu niesienie  po ­
m ocy  w  wsze lk iego  rodzaju katastrofach, nie wy łącza jąc  kata­
strof spowodowanych  gazami lub dymami trującemi. W  W im ­
mis przeprow adza  się specja lne studja nad sposobami obrony 
p rzec iw gazow e j  oraz metodami stosowania najrozmaitszego 
sprzętu ra towniczego. Pozatem  stacja zajmuje się szkoleniem 
personelu fabryk i zak ładów  przemysłowych .

Jak w idz im y w ięc  akcja stacji w  W immis  mając na celu 
zadania w ysoce  humanitarne zarazem jednoczy  w  sobie cen­
trum badań nad obroną p rzec iw gazow ą  i metodami ra townictwa 
zagazowanych.

A  czemże są nasze drużyny ra townicze  P, C. K.
i L. O. P. P., jak nie takiemi właśnie  małemi stacjami „ W im ­
mis", rozsianemi na całym obszarze Polski.

I  chociaż k ierow n ic tw o  nad drużynami podzie lone jest 
p om iędzy  L. O. P. P. i P. C. K., jednak w  istocie mają te sa­
me zadania i cele , co  stacja w  W immis.

Różn ica  jedyn ie  polega na tem, iż zakres działalności 
poszczególnych drużyn jest stosunkowo ograniczony, czemu 
zresztą nie można się dz iw ić  ze względu na odrębną podstawę 
organizacyjną drużyn O. P. G. i P. C. K.

N ie jest mojem zadaniem w  tej chwili  rostrząsać w  czy-
jem ręku w łaśc iw ie  spoczyw ać  ma ogólne k ie row n ic tw o  nad
drużynami. W yp ow iad an ie  się w  tej kwest j i  jest conajmniej 
przedwczesne, a zresztą uzależnione od metod szkolenia dru­
żyn  O. P. G. oraz drużyn P. C. K . Chodz i mi jedyn ie  o w y ­
jaśnienie, jak mają w spółp racować  ze sobą już istniejące dru­
żyny  ra town icze  P. C. K. i d rużyny O. P. G.

Ze  wzg lędu  na to, iż  dotychczas nie istnieją żadne w y ­
tyczne, regulu jące istotę współpracy  wspomnianych drużyn, 
pog lądy na współpracę jak rów m eż  i sposób jej pojmowania 
bywa najróżnorodniejszy, n iepozbaw iony nieraz bogatej fantazji.

Za zw ycza j  jednak współpraca m iędzy  drużynami polega 
na sporadycznych pokazach lo tn iczo-gazowych , najczęściej 
w  czasie  t. zw , tygodni propagandowych.

W  tych wypadkach  robi się na gwałt  jedną lub dwie  
próby, aby jakoś „K lap ow a ło " ,  następnie „ f ingu je"  się coś 
w  rodzaju napadu Iotn iczo-gazowego, p rzyczem  starannie za ­
dymia się cały  teren (ma to i swo je  dobre strony, gdyż  w idz 
zatraca w łaśc iwy pogląd na całe w idowisko),  poczem  drużyny
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O. P. G. b iorą się do odkażania terenu, a drużyny ratownicze 
P. C. K. do udzielania pom ocy  zagazowanym.

L e c z  gdy przemija taki tydz ień  propagandowy,  ne h o ry ­
zoncie  w spółp racy  drużyn zapanowuje zawsze p rze raź l iwa  c i­
sza, a nawiązany prze jśc iowy  kontakt urywa się gwałtownie, 
aż do następnego znowu tygodnia propagandowego.

C zy  tak w  rzeczyw istośc i wyg lądać  powinna współpraca 
drużyn P. C. K. z drużynami O. P. G. i O. P. L  ? G dz ież  na­
le ży  szukać istotnych p rzyczyn  takiego stanu rzeczy ,  co jest 
w łaśc iw ie  pow odem  często powstającej n iezdrowej  konkurencji, 
która nieraz budzi niechęć jednych drużyn do drugich, a co 
gorsza obniża wartość całej akcji w  oczach społeczeństwa!

Mam wrażenie,  iż p rzyczyn  należy  szukać nie w  samych 
drużynach, le cz  przedewszystk iem w  w ad l iw iw ie  pomyślanej 
platformie, na której ta współpraca op ierać  się powinna.

W  p ierwszym  rzędzie  w in ien  być  ustalony ścisły (b e z ­
pośredni) kontakt m iędzy  organizacjami fachowemi, kierującemi 
akcją wyszko len ia  poszczegó lnych  drużyn. Musi być  naw iąza­
ny kontakt pom iędzy  Inspektorami O. P. G. i O. P. L. a Instru­
ktorami Okręgow ym i P. C. K.

O b ydw ie  te instytucje, a mianow icie  L. O .P .  P. i P . C . K .  
winne są ustalić ścisłe wy tyczne ,  które d a łyby  możność „ r ze ­
c z o w e g o ” skoordynowania  współpracy  pom iędzy  poszczególne- 
mi p lacówkami, a tem samem i drużynami 0 .  P. G. i P. C. K.

Pow inno  się p o ło żyć  specja lny nacisk na to, aby sche­
maty i w y tyc zn e  do w spółp racy  by ły  dokładnie, a p r z e d e ­
wszystkiem „ ż y c io w o ” opracowane p rzez  organa fachowe 
P. C. K. i L. O. P. P. U w ypuk la  się ta sprawa jeszcze  dob it­
niej, jeże l i  zw ażym y, iż  drużyna P. C. K . posiada specjalną 
sekcję p rzec iw ipe ry tow ą ,  która p racow ać  musi w  warunkach 
identycznych, co i drużyna O. P. G  , a tem samem o b yd w ie  
w  jednakowym  stopniu korzystać  muszą choc iażby z takich 
urządzeń, jak punkty d ezy fekcy jn o -kąp ie low e  (odkażalnie 
ubrań, ośrodki,  czy l i  punkty w y jśc iow e ,  jak ró w n ie ż  i sposoby 
alarmu muszą być  znane obu stronom; na dany sygnał stawić 
się muszą na punkt zborny drużyny P. C. K. jednocześnie 
z drużynami O. P. G.

Z tego też  wzg lędu należa łoby zw róc ić  baczną uwagę« 
na to aby w szędz ie  tam, gdzie  istnieją równo leg łe  drużyny 
O. P. G. i P. C. K. odpow iedn io  wyszko lone  i w ysp ec ja l izo ­
wane w  zakresie  swych czynności,  istniał przymus p rzep row a ­
dzania jaknajczęście j wspólnych ćw iczeń, k tóreby  przedwszyst- 
kiem stwarzały  istotne warunki p racy , a pozatem p rzeko ­
nywa ły  cz łonków  drużyn, iż ty lko dobrze  przemyślana i skoor­
dynowana współpraca dać może pożądane wyn ik i  i korzyść  
społeczeństwu.

C z łonkow ie  drużyn przekonać się powinni, iż drużyny 
P. C. K. i O. P. G  jednoczy  wspó lny  ce l  i wspólne zadanie, 
a akcja ich uzupełnia się harmonijnie i tw o rzy  całość.

B ow iem  dobrze  wykonane odkażen ie  terenu, dobrze 
przemyślane pom ieszczen ie  uszczeln ione są rzeczami nie mniej 
ważnemi dla cz łow ieka, jak dobrze  nałożony opatrunek lub 
umiejętnie p rzeprow adzona  inhalacja tlenowa.

Zrozumienie tych na pozó r  prostych r zec zy  jest n iezm ier­
nie ważne, tembardzie j, że  jeszcze szereg p laców ek  odczuwa 
brak ludzi znających dokładnie istotę i ce l  działania zarówno 
drużyn O. P. G. jak i drużyn P. C. K . T rzeba  po ło żyć  spe­
cjalny nacisk, by  cz łonkow ie  poszczegó lnych  drużyn, pomimo 
przynależenia do innej organizacji,  trak towali  siebie szczerze, 
po koleżeńsku, jako ludzie, k tórzy  w e  wspólnym wysiłku dążą 
do osiągnięcia wzn ios łego  celu jakim hołdują P. C. K. i L  O. P. P.

Trudno mi jest zresztą p recy zow ać  wszystk ie  te za rzą ­
dzenia, jakie oddawna istnieć powinny, jedno jest pewne, że 
nie mogą one odb iegać od życ ia  i być  op racow yw an e  przy  
z ie lonym stoliku.

Dużą pom ocą  w  tym wzg lędz ie  mogą być  z jazdy, k tóre 
łą c zy łyb y  wspóln ie  tych wszystkich, komu jest p ow ierzona  
p iecza  i wyszko len ie  drużyn, czy l i  na zjazdach urządzanych 
przez L. O. P. P. dla Inspektorów W o jew ód zk ich  udzia ł brać 
oow inn i równ ież  Instruktorzy Okręgow i P. C. K. i odwrotn ie .  
P r zyc zy n i ło b y  się to w  znacznej mierze do nawiązania b l i ż s z e ­
go kontaktu, do w y jaw ien ia  i uregulowania szeregu bolączek, 
a p rzedewszystk iem  i n iezawodnie  p rzyczyn i łyby  się tego r o ­
dzaju wspólne z jazdy do usunięcia istniejących różn ic  w  p o ­
glądach, a tem samem przyczyn  hamujących postęp współpracy.

Zamiast k roczyć  iak po grudzie, praca posunęłaby się 
napewno raźno naprzód, a co  najważniejsze uniknęłoby się tej 
dysharmonji,  jaka w  wie lu bardzo wypadkach jeszcze pokutuje.

Z  b ieg iem czasu, gdy sprawy bardzie j dojrzeją, zajdzie 
zapewne konieczność zm odyf ikowan ia  metod szkolenia drużyn 
oraz sił podinstruktorskich, a tem samem wprowadzen ia  p e ­
wnych  zmian w  istniejących programach, lecz  w  dobie obecnej 
nie wszystko dojrzało do stopnia, aby można by ło  przystąpić 
do reorganizacji metod szkolenia. Pragnąłbym, aby tych kilka 
uwag, które nasunęła mi obserwacja stanu faktycznego istnie­
jącego wśród drużyn, p rzyczyn i ło  się do jak najwydatnie jszej 
współpracy  pom iędzy  drużynami ra townićzem i P. C. K., a dru­
żynami O. P. G. i O. P  L., a tem samem do przekonania spo­
łeczeństwa, iż  d rużyny te zasadniczo zmierzają do wspólnego 
celu i wzniosłego zadania roztoczen ia  jak najszerzej idącej 
op iek i nad ludnością cyw i lną  na w ypa dek  ciążącej nad naro­
dami zmory, jaką jest n iebezp ieczeństwo ataków lotniczo-ga- 
zowych.

ZAKOŃCZENIE KURSU O. P. G. INSTRUKTORÓW  WOJEWÓDZKICH

K u rs  In sp e k to rów  W ojew ód zk ich  O. P . G . na k op a ln i dośw iadcza lne j „ B a rb a ra " 
w M ikułow ie. P oś ró d  kursantów  kpt. M is ińsk i, Insp . G łów ny O . P . G .. D y r. U rz . 

G órn . M a jew sk i, D y r. H erm an , red. S topczyńsk i, por. Z ie lińsk i.

W  dniu kwietn ia o godz. 12 ej w  
południe odby ło  się w  sali reprezent. 
Zaw. Zw . Kole j .  R. P. rozdanie  świadectw  
absolwentom Kursu Inspektorów  W o j e ­
wódzkich O. P. G.

Na uroczystości tej obecni byli Prezes  
Zarządu Gł. L  O. P. P. inż. Eberhardt, 
gen. Kwaśniewski, mjr. dyp l  R o z w a d o w ­
ski ze szkoły gazowej,  insp. g łówny  O. 
P. G. kpt Misiński oraz przedstawic ie le  
prasy.

Do Zgrom adzonych  p ierw szy  p rzem ó­
w ił  p rezes  Zarządu Gł. inż. Eberhardt,  
k tóry podkreślił  znaczenie kursu, d z ię ­
kow a ł  w yk ład ow com  i absolwentom i ż y ­
czy ł  im pow odzen ia  w  dalszej pracy.

Z  ko le i  zabrał głos gen. Kwaśniewski, 
wyjaśnia jąc  zadanie inspektorów w  te ­
ren ie  w  zw iązku z obroną kraju.

Następnie przemawiał ppułk. P ow ierza  
Anton i  w  imieniu absolwentów , k tóry 
d z iękow a ł  Za rządow i za trudy pon iesio­
ne p rzy  organizowaniu Kursu poczem  na­
stąpiło rozdanie św iadectw  przez prezesa 
Eberhardta.

Kurs ukończyło  14 słuchaczy.
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S. A B Ż Ó I . T O W S K I .

OBRONA PRZECIWLOTNICZA ZAGRANICĄ

N A  M A R G IN E S IE  P O L E M IK I .

W  ostatnich zeszytach Lotu Polskiego w yw iąza ła  się 
p om iędzy  dyr. W . Balińskim, a inż. Kalusińskim1) dyskusja na 
temat zadań i struktury L. O. P. P. Obaj autorzy dyskutują 
nad kwestją udziału L ig i  w  obronie pow ietrznej —  (o. p. 1. 
i o. p. g.) —  Państwa.

Zgadzam się najzupełniej z dyr. Balińskim, że „chodzi 
wszakże o jed no : aby nie składać na o rga n iza c ję  społeczną  
c iężk ie j od pow ied zia lności za p rzygotow an ie  K ra ją  do obrony  
i  n ie zdejm ow ać te j od pow iedzia lności z bark , na których  
cią ży ".

L iga  nie u chy liła  się od współpracy  z Rządem  w  dz ie ­
dzinie obrony przeciw lotniczej;  co w ięce j L iga  pod ję ła  się ini­
c ja tyw y  wpojen ia idei o. p. 1. w  jak najszersze warstwy  na­
szego społeczeństwa. Znaczenie p ropagandowe i in ic ja tywne 
Ligi w  naszem życiu  państwowem bezsprzeczn ie  jest wie lk ie. 
W eźm y  dla przykładu chociażby organizację szkół mechaników 
dla m łodz ieży  przedpoborowej.  L iga  za incjowała  w łaśc iwe  
lotnicze przysposobien ie wo jskow e,  Rząd przy ją ł  to zadanie 
na siebie i kontynuuje go z wie lk im  dla sprawy pożytkiem. 
Podobnie  przedstawia się kwestja budow y sieci lotnisk i t. p. 
L iga wciągając  w  swe szeregi ludzi najrozmaitszych zawodów , 
zmusza ich do za interesowania się lotnictwem, z którem p rzed ­
tem wca le  się nie stykali.

Same „czynniki odpow iedz ia lne ” , bez  poparcia społe­
czeństwa częstokroć bywa ją  bezsilne, szczególnie  w  obecnych 
c iężkich  warunkach gospodarczych.

Jakiemi drogami pow inna iść współpraca L ig i  z Rządem 
w  przygotowaniu  Kraju do obrony przec iw lo tn icze j?

Dyskusja na ten temat dziś nie w yda je  się być  pożądaną. 
Stało się, że L iga  zaczęła działać; oczyw iśc ie  według pewnego 
planu. Czy  ten plan jest dobry, w ykaże  praktyka. Pew ne  w a ­
hania na początku być muszą i n iewątp liw ie  będą; byliśmy 
świadkami chw ilowego  załamania się programu lotniskowego. 
W  roku 1928 na walnem zebraniu w ystępowa łem  gorąco za 
utrzymaniem kredytów  na budowę lotnisk w  wysokośc i k redy ­
tów  lat poprzednich. W ystępow a łem  p rzec iw ko  wnioskom 
tych, k tórzy  stracili w ia rę  w  realność ustalonego uprzednio 
planu. Ku wielk iemu memu zadowolen iu  już program 1930 r. 
znowu, i bodajże  ostatecznie, s tw ierdza konieczność tej akcji.

A ż e b y  prędzej i łatw ie j  znaleść w łaśc iwą formę dla no­
wej p racy  L. O. P. P. wyda je  mi się wskazanem obok istnieją­
cej w  Loc ie  Polskim już od szeregu lat rubryki „O brona P rz e ­
c iw gazow a " s tworzen ie  analogicznej —  „O b ro n y  P rzec iw lo tn i­
cze j" .  Obie „ob ron y "  organicznie ze sobą się łączą, obie p o ­
wstały wskutek jednego n iebezpieczeństwa, jednak rzadko się 
spotyka ludzi łączących  w  sobie fachowość tak w  jednej dz ie ­
dzinie jak i w  drugiej. Dochodz im y do tej fachowości różne- 
mi drogami.

Utworzen ie  dwóch  „trybun" ńa łamach Lotu  Polsk iego 
pozw o l i  na większą swobodę  w  wypowiadan iu  się autorów 
dwóch różnych zawodów , jak równ ież  na prowadzenie  ew en ­
tualnych dyskusyj, z których zawsze można w y ło w ić  conaj- 
mniej szczyptę „p raw dy" .

U W A G I  O G Ó LNE .

W  ostatnich dniach czytaliśmy znamienną wiadomońć: 
Marszałek Francji  Petain, b y ły  dow ódca  armji frontu Pó łnocne­
go i  Północno-zachodniego w  wo jn ie  św iatowej i w ó d z  n ac ze l ­
ny  wojsk francuskich na w ypadek  wojny, ustąpił ze swego 
stanowiska, lecz  poto, ażeby z polecen ia  swego  rządu zająć 
się organizacją obrony pow ietrznej Francji.

N ie  zważając na posiadanie tak w ie lk iego  atutu, jakim 
jest francuska flota powietrzna (oko ło  2.000 samolotów bo jo ­
wych, czynnych!, Francuzi usnali zagadnienie o. p. 1. kraju za 
nader fw ażne  i aktualne.

Istotnie zaniepokoiło Francję, iż  państwa sąsiednie jak 
Ang l ja  i W ło c h y  zaczę ły  w  tej dziedzinie ją wyprzedzać.

*) Inż. Kalusiński „ L  O. P. P. —  a obrona wnętrza  kra­
ju", L o t  Polski Nr. 11, 1930 r. i Nr. 1, 1931 r. W ł .  Baliński 
„O  zadania i strukturę L. O. P. P " ,  Lo t  Polski Nr. 3, 1931 r.

O czyw iśc ie  N iemcy, aczko lw iek  nie mają prawa utrzymywania 
lotnictwa w o jskow ego  —  tego narzędzia obrony aktywnej, nie 
zaniedbują pasywnej obrony Rzeszy.

W szystk ie  wymienione w yże j  narody mają już dużą prak­
tykę w  obronie  przeciw lotn iczej ,  gdyż  w  czasie  w o jn y  świato­
wej bom bardowały  się nawzajem. T o  też korzystnem dla nas 
będzie  zapoznać się z ich poglądami na to zagadnienie w  do ­
bie dzis iejszej,  gdy  n iebezp ieczeństwo  pow ie trzne  jest o w ie le  
w iększe  niż w  r. 1918.

W  kilku zeszytach R evue  M il ita ire  Franęaise  za rok 
1930 ogłosił ppłk. Vauthier, znany fachow iec  w  dziedzinie
o. p. 1., obszerne studjum pod  tytułem „O brona Kraju przed 
niebezp ieczeństwem p ow ie t rzn em "1). O p rócz  własnych r o zw a ­
żań podaje on opinje  w yb itnych  zn aw ców  zagadnień o. p. 1. 
poza granicami Francji .

Z  tą też  pracą chcę zapoznać Czyte ln ików  Lotu P o l ­
skiego, podając  ją W streszczeniu i zaopatrując w e  własne ko ­
mentarze oraz uzupełnienia, zaczerpnięte z dzie ł innych auto­
rów  cudzoziemskich.

Istotę obrony p rzec iw lotn icze j  ujmuje ppłk. Vautbier 
z w łaśc iwą autorom francuskim ścisłością i bardzo prze jrzyśc ie .  
„ A ż e b y  zapob iec  niebezp ieczeństwu powietrznemu, trzeba się 
zw róc ić  p rzec iw ko  samolotom nieprzyjac ie la  —  narzędziu na­
p adów  powietrznych. W yk on a ć  to można zapom ocą statków 
pow ietrznych, atakujących samoloty n ieprzyjacielsk ie:  w  ich 
bazach (portach lo tniczych, na lotniskach), w  ciągu lotu; lub 
nawet wpobliżu  obiektu napadu. T a  trzecia czynność może 
być  wykonana równ ież  zapom ocą  środków naziemnych, p r z e ­
znaczonych do skrępowania lub zmylenia napadającego. Jednak 
żaden z obydw u środków  obrony p rzec iw lo tn icze j  nie jest n ie­
zawodny; nawet w  przypuszczeniu nadzwycza jnego  ich rozwoju  
nie można być pewnym  zatrzymania napadu pow ie trznego  nie­
przy jac ie la  p rzed  objektem bronionym.

N a leży  w ięc  uzupełnić  środki obrony —  pow ietrzne  
i naziemne, inną organizacją mającą jako ce l  ograniczen ie 
zniszczeń spowodowanych  przez napady powietrzne. T rzeba  
zorgan izować przeciwdz ia łan ie  wszystkim środkom napadu, 
k tóre nadają się do wykorzystan ia  ich przez lotnictwo: —  p rze ­
c iwko  pożarom, gazom, bakcylom, materjałom wybuchowym , 
broni pokładowej,  a nawet uzbro jonym oddziałom wysadzanym 
na ziemię O czyw iśc ie  ta mnogość środków  działania lo tn ic ­
twa nie ułatwia zorganizowania obrony biernej.

W reszc ie  koniecznem jest skoordynować wszystk ie  środki 
obronne i zapewn ić  ich sprawne funkcjonowanie".

W  dalszych artykułach rozpa trzym y kole jno  każdy z w y ­
mienionych środków obrony przeciw lotn iczej :  —  obronę p o ­
wietrzną, obronę naziemną jak rów n ie ż  ich współdziałanie 
w ramach całości obrony kraju.

D O K T R Y N A .

P o  próbach w o jn y  św iatowe j,  po jej c iężkich dośw iad ­
czeniach, szczególnie dla A n g l ik ó w  i Francuzów, powstaje  
pewna doktryna o. p. 1., jako części działań wojennych2).

Doktryna o. p. 1. ma swoje dw ie  skrajne tendencje: —  
obrona „zaczepna" i obrona „obronna” .

W yra z ic ie lem  pierwszej,  t. j. doktryny zaczepnej b y ł  
zmarły n iedawno generał w łosk i G. Douhet. T w ie rd z i  on, że 
w  przyszłośc i samoloty n ieprzyjac ie la  będą  w ykon yw a ć  napady 
w  masach. A ż e b y  tę masę pobić, trzeba m ieć  w ie lokrotnie

U R evu e  M ilita ire  Franęaise. S tyczeń  —  kwiecień  1930 r. 
L ieuntenant-Colonel Vauthier.  „L a  defense du pays contrę le 
danger aerien” .

2) W ed ług  marszałka Foch 'a  „p rzez  te s łowa (teor ja  w o j ­
ny i doktryna) należy rozumieć ujęcie i stosowanie w  praktyce 
nie nauki o wojn ie, nie ściśle zamkniętego dogmatu, wraz 
z ow em i nienaruszalnemi prawami,  poza któremi istnieją tylko 
herezje, ale pewnej ilości zasad, istotnie nie pod legających d y ­
skusji, gdy raz zostały ustalone, a k tórych  zastosowanie jest 
zmienne stosownie do okoliczności,  ale nie  mniej zawsze jest 
zw rócone  w  jednym kierunku —  kierunku p rzedm iotowym ".  
(Principes de la guerre).
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silniejsze lotn ictwo myśliwskie —  narzędzie  obrony defenzy- 
wnei. P row ad z i  to do absurdu; —  obrona musi być  silniejsza 
niż napad.

Istotnie z prac p rzedstaw ic ie la  doktryny obronnej, angiel­
skiego generała A shm or ’ a, d ow ó d cy  o. p. 1. Londynu w  ostat­
nich 18 miesiącach w o jn y  św ia towe j i organizatora o p. 1. 
Ang l j i  od  r. 1924 do 1928, dow iadujemy się, że  p rzy  napadzie 
na Londyn  25 maja 1917 r. —  p rzec iw ko  szesnastu niem iec­
kim samolotom, wysłano  w  pow ie trze  74 angie lskie samoloty 
myśliwskie, 13 cze rw ca  na 14 N iem ców  by ło  94 Anglików , 
7 l ipca na 22 —  95.

Co zaś najważnie jsze —  samoloty angielskie  n ietylko nie 
zes trze l i ły  ani jednego Niemca, lecz  nawet nie spostrzegły n ie ­
przy jac ie la  w  powietrzu . Późn ie j  w  działaniach nocnych (k o ­
n iec roku 1917) p rzy  n ieco  mniejszym stosunku obrońców  do 
napadających wynik i b y ły  nie  o w ie le  lepsze;

31 października; samolotów angielskich 50 —  n iem iec­
kich 20, spostrzeżono 4, zb itych 0; 6 grudnia l ic zby  te przedsta­
w ia ły  się: —  34, •—  13, —  0, —  0; 18 grudnia —  47, —  16, •—  4, 
tr zy  walki, w  tem ty lko 1 pomyślna.

T o  też gen. Douhet mówi, że  samolot jest doskonałym 
środkiem ataku i bardzo slabem narzędziem obrony. W ed ług  
niego bronić się można jedynie  p ierw szym  atakując f lotę  po ­
wietrzną nieprzyjaciela.

Dziś samolotem zaczepnym jest samolot bombardujący. 
Jednak samolot ten w a lczy  skutecznie ty lko z ziemią, w  p o ­
wietrzu  zaś jest p raw ie  bezbronny.

G enera ł  Douhet daje opis rzeczyw iśc ie  bojow ego  samo­
lotu, o k tórym będę m ów ił  dalej.

„B o jo w y "  samolot pracuje na obronę kraju bądź b ezpo ­
średnio —  atakując w yp ra w y  nieprzyjacielsk ie  w  powietrzu, 
bądź teź pośrednio —  napadając na nieprzyjac ie lsk ie  bazy, 
lub wykonywu jąc  represalje  (działania o d w e to w e )  za napady 
przeciwnika . Jednak g łównym  celem tego samolotu jest zdo ­
byc ie  panowania w  powietrzu.

G d y  lo tn ic two n iep rzy jac ie la  zostanie raz rozbite, n ie­
bezp ieczeństwo  pow ietrzne  przestanie istnieć.

W y ra z ic ie l  p rzec iw nych  pog lądów , wspomniany już g e ­
nerał angielski Ashtnor tw ierdzi,  że napady na lotniska, jak m ó­
w ią  o tem fak ty  z w o jn y  św iatowej,  nie dają tych wyników, 
których spodz iewa  się gen. Douhet.

W b r e w  przytaczanym  przez siebie  cy from  (patrz w y że j  
o obronie Londynu), uznaje on jako jedyn y  skuteczny sposób 
zadania c iężkich strat p rzec iw n ikow i i zmuszenia go do za ­
przestania napadów —• obronę defenzywną, t. j. armaty i sa­
moloty  myśliwskie.

Ppłk. Vauthier nie uważa siebie za powo łanego  do o c e ­
ny tej lub innej doktryny. Wnioski, które się nasuwają dzisiaj —  
pisze on —  są dwojakie:

1. O p rócz  działań zaczepnych  lo tn ic twa bombardujące­
go, trzeba użyć lo tn ictwa m yś liwsk iego  do obrony kraju. Z r z e ­
czenie się lo tn ic twa m yś l iwsk iego  jest równoznaczne z w y r z e ­
czeniem się najsilniejszego środka obrony  defenzywnej.

2. Jednak samo lo tn ic two  myśliwskie nie zapewni ob ro ­
ny skutecznej; koniecznem jest zw rócen ie  się do ś rodków  mniej 
potężnych , mniej s ławnych być  może, le cz  bardzo  p o ż y te c z ­
nych —  środków  obrony naziemnej.

Dale j ppłk. Vauthier zw raca  uwagę na dążność samolo­
tów  bombardujących do coraz silniejszego uzbrajania się z jed ­
nej strony, z drugiej zaś —  na tendencję do przekształcania 
jednom ie jscowych  samolotów myśliwsk ich na w ie lom ie jscow e.  
Czyli,  że  obie  grupy samolotów dążą do jednego —  stać się 
samolotem „b o jo w ym " .

Jeże l i  ppłk. Vauthier nie chce zabierać głosu w  dyspu­
cie dwóch  doktryn, tem bardzie j nie  uważam siebie za upraw­
nionego do tego; chciałbym jedynie zanalizować stan dzis iejszy 
lo tn ic twa państw najs iln iejszych w  powietrzu.

A n g lja , której w yb itny  p rzedstaw ic ie l  o. p. 1. gen. Asbm or 
głosi doktrynę defenzywną, idzie  w  kierunku w ręc z  p r z e c iw ­
nym. Posiada ona (bez dom in jów ) na 215 eskadr, a racze j 
p lutonów (F light =  5 —  6 samolotów ) —  105, czy l i  49°/0 —  
bombardujących, 49 —  22,7°/0 —  myśliwskich i 61 —  28,3°/0 
rozpoznawczych.

Jeże l i  zaś spojrzymy na program przy ję ty  przez parlament 
dla lo tn ictwa samodzielnego, tak zwanej „O brony  K ra ju ”  (Home 
Defence ) zobaczym y, że na 52 p rzew idziane  dyw iz jony  (eska­
dry po 3 „ F l i g h f y ” ) —  34, czy l i  65%, przypada na bombardu­
jące, t. j. o fenzywne, reszta zaś (18) myśliwskie-— defenzywne.

W e  F ra n c ji  i lość eskadr myśliwskich i bombardujących 
jest równa (po 32).

W e  W łoszech, według programu na rok 1930, na 1250 
samolotów myśliwskich p rzypaŁa  865 —  bombardujących.

W idz im y,  że praktyka W łoch  i A n g l j i  nie zgadza się 
z teorją, którą głoszą ich c zo łow i  reprezentanci w  piśmiennic­
tw ie  fachow em  i ogólnem.

Dla nas m ów ić  o doktrynie  zaczepnej,  p rzy  naszych sto­
sunkowo słabych siłach lotn iczych i w ie lk ich  przestrzen i nad­
granicznych, b y ło b y  n ieco za wczesne. '

T em bardz ie j  musimy przestud iować wsze lk ie  urządzenia 
obronne i w ybrać  dla nas najbardzie j odpowiadające.

U rządzen ia  te równ ież  są bardzo kosztowne i, jak zo ­
b aczym y  dalej, mogą pochłnniać p ien iędzy  tyle, ile  się da.

K o n k u r s
Modeli Latających Wodnopłatowców

organizowany przez „Lot Polski"

o puhar przechodni im. pułk. Meyera
odbędzie się w dniu 7 czerwca 1931 r. w Warszawie.

Zawodnicy winni stawić się w dniu 6 .VI. 31. r. do godz. 12 

w Redakcji — Długa 5 0  II piętro.
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J E R Z Y  K O P E R S K I -

NA STARYM SZLAKU

Kolumna ruszyła naprzód. Chrzęst charakterystyczny 
piasku, brzęk szabli —  wszystko zginęło w  nieprzeb itym obło ­
ku kurzu. Starzy i dośw iadczen i w  afrykańskich marszach w o ­
jacy starannie pootulali się w  burnusy i jak białe mumje k i­
wając się na koniach sunęli naprzód.

P rzed  nimi jechał dowódca.
—  Mam nadzie ję, że pan mnie rozumie panie pu łkown i­

ku. N ie  mogę n iestety polegać na własnych ludziach —  pan 
i pańscy żołn ierze muszą mi dopomóc.

Zimne spojrzenie s iwych oczu, k tóre w  przyszłości miało 
podniecać tłumy, rannym życ ia  dodawać, skrzyżow ało  się z g łę ­
bokim spokojnym wzrokiem, z którego jasno można by ło  w y ­
czytać, że rozumie w ięce j  niż trzeba. Istotnie zrozumiał! O c z y ­
ma w yobraźn i  w idz ia ł  cza jący  się jak w  pajęczej sieci epilog 
w y p ra w y  —  śmierć.

—  Chodzi o zbaw ien ie  armji —  cała Francja patrzy na 
pana, jeże li się panu pow iedz ie ,  panie pułkowniku, może pan 
być pewien, że o panu nie zapomną!

Ulubionym ruchem wsunął prawą rękę za w y łog i  mun­
duru, lewą kładąc na biodrze.

—  Jenerale może pan być zupełnie spokojny, my Po la cy  
albo zw yc iężam y  albo giniemy —  innego wy jśc ia  nie znamy.

—  Życzę  ci książę zwycięstwa! —  rzekł mały jenerał.
Poszli.
M inę ło  dni kilka zanim do obozu dotarła straszna 

wieść  o klęsce. N a  wysokich lancach zatknięte g ło w y  p rzy ­
jaciół —  def i lowały  w  rączym  galopie p rzed  szeregami. Na 
przedzie  g łowa wodza . Żamknięte o czy  Sułkowskiego, zdały 
się ronić łzy  za k rew  prze laną na darmo. Daleko w  pustyni 
został po nich, jako jedyne św iadectwo ich męstwa, stos nagich 
kości. W  swej bezustannej żmudnej p racy  pustynia przysypała 
ziarnkami piasku kości obcych  p rzybyszów  —  pagórkiem czcząc 
ich ofiarność.

W  wiosce N iger j i  b y ło  wie lk ie  święto. Córka Ob-Um-Pa 
opłacona sowitym okupem miała zostać żoną dzie lnego Bau- 
lambali. Od wczesnego ranku cała w ieś  była  w  gorączkowym  
ruchu. Przystąpiono już do św iętego  tańca wokó ł  ognia, po ­
przedzającego jak wiadomo ukazanie się wodza  z fetyszami.  
Nastrój był bardzo podniosły. Rytm iczne uderzenia tam-tarnu 
z lewa ły  się z klaskaniem tancerzy. Za chwilę  ukazał się w ódz 
niosąc fetysze. Drewniane kijki zakończone rzeźbą w  kształcie 
g łow y  ludzkiej, nabijane b łyszczącemi blaszkami.

Nagle  obcy  jakiś dźw ięk  zmącił  podniosły  nastrój. By ło  
to jakby k lekot setki, może tysiąca bocianów. Na  plac w io ­
skow y  padł w ie lk i cień. Za chwilę  samolot podskakując kilka­
krotnie stanął nieruchomo.

—  Ładna historja, niech to djabli  wezmą, lądować w  ta- 
kiem odludziu.

—  Patrz, w ioska przecie  o dwa kroki...

Za rzą d  K o la  L . O  P . P . p rzy  g im n. im.
A . M ick iew icza  w Poznan iu .

O d  le w e j ku p ra w e j: skarbnik k o l. W a- 
sikow ski, opiek. prof. R oszko . prezes kol. 
G ackow sk i, sekretarz  k o l. P rzy ch od zk i. 
N a  sto le m odel sam olotu  im. B a rtla

B . M . 5.

—  Szykuj no lepie j rew o lw er ,  może to jacy ludożercy.
—  W  każdym razie  mój drogi pomyśl ty lko  —  dwa ty ­

godnie  temu czy  pomyśla łbyś serjo o tem w  W arszaw ie ,  że 
iw o ja  cherlawa anatomja może wzbudzić  apetyt?...

—  Brr... —  jeżeli d ow c ip  zjada się razem z mięsem w łaśc i­
cie la to nie winszuję tym którzy  c ieb ie  połkną. Zdechną bie­
dacy w  strasznych konwulsjach. M im o wszystko zb l iża jąc  się 
do wioski,  p rzybysze  ostrożnie oglądali się na wszystk ie  stro­
ny, trzymając r e w o lw e ry  w  pogotowiu. Cisza i pustka nie 
zw ias tow a ły  nic z łowrog iego .  W reszc ie  ujrzeli roz leg ły  plac. 
Dogasające ogniska, porzucone sprzęty...

—  Bał się kozak tatarzyna! M ożesz  śmiało schować 
broń. W ię c e j  ich przeraz ił  nasz aparat niż oni nas.

—  Co za rozkosz! Raz przynajmniej lądować  bez tych 
głupich, nudnych owacji!

—  Chodź Stasiu, poczekamy aż się czarni; oswoją, a p o ­
tem może zapiszemy się w  złotej księdze króla Bum-bum, j e ­
że l i  ją posiada, jako p ierw si  polscy lo tn icy  na ziem i a fry ­
kańskiej.

Zb l iży l i  się do opuszczonego tronu. D z iw n y  kształt pa ­
łec zek  z ludzką g łow ą  zw róc i ł  ich uwagę.

—  Boże  W ie lk i !  Stasiu, patrz!
Z  nabożnem skupieniem patrzy l i  na srebrne blaszki. 

O rze ł  b iały z ryw a ją cy  się do lotu, a pod  nim N. Stare orły  
niosące s ławę i cześć polskiego imienia, symbol honoru i w ia ­
ry, wita jąc młode or ły  pow ietrza , swe szczytne hasła.

N ie  darmo b ie la ły  śród pustyni kości tu łaczy-wojowników.
Z za węgła poczę ły  ukazywać się g łow y  czarnych.

K R O N I K A  MŁOiDZIEŻY.

S a m o lo t  z a a ta k o w a n y  p rzez  p szczo ły .

Zabawny w ypadek  zdarzył  się przed  paroma dniami na 
linji Marsylja  —  Paryż.

Samolot pasażerski obsługujący tę linję p i lo towany przez 
p. Casanova w ió z ł  ładunek pszczó ł  dla p ew nego  odb iorcy  p a ­
ryskiego. W skutek  s ilnego wiatru jedna ze skrzynek obsunęła 
się i w iek o  odchyli ło  się. P szczo ły  dosta ły się do kabiny
i ro zpoczę ły  zażartą wa lkę  z trzema pasażerami. Kąsając ich 
boleśnie.

G orsze  by ło  po łożen ie  pilota. Musiał ra tować  się zu­
pełną nieruchomością.

G dy  p ła tow iec  w y ląd ow a ł  w  L e  Bourget twarz  boha­
terskiego lotnika była  jedną maską.

N ietakt p szczó ł  okazał się dla nich fatalny. Pan M in i­
ster Pow ie trza  w yda ł  zakaz transportowania skrzydlatych pa ­
sażerek.

Korzystajcie z komunikacji lotniczej
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O P R R C O U J f lŁ .

Bohdan CBZESZCZaK.

SKRZYNKA POCZTOWA

W P . F a lęd zk i —  K rak ów . A r tyku ł 
Pana nie nadaje się. Rękopis  zw racam y 
pocztą.

W P . N y c z  —  K ra k ów  Urzędnicza  18. 
W o jskow e j  szkoły  lotn icze j  dla maturzy­
stów niema.

Musi Pan wstąpić do szkoły  podcho­
rążych  w  Dęblinie.

W P . R yb ińska  H elena  —  S ied lce . 
P ro szę  nabyć książkę p. t. „Propaganda, 
jej metody i znaczen ie "  —  W ł.  Baliński.

B O H D A N  G R Z E S Z C Z A K .

OPIS SZYBOWCA (modelu) „LOT"

W P . H en ry k  R y g ie r  —  Jasto. R e ­
dakcja nasza nosi się z zamiarem zorga­
n izowania w y c ie czk i  samolotowej na W y ­
stawę Kolon jalną w  Paryżu, ale sprawa 
ta nie została jeszcze ostatecznie posta­
nowiona.

K u rs  O. P . G . dla m łodzieży  szk ó l średnich  w L u b lin ie  zorgan izow any p rzez  K om . 
W ojew . L . O . P . P . A b so lw en c i kursu o raz  w ykładow cy z inspektorem  O. P . G .

pułk. R u d n ick im  na czele.

Nasz miniaturowy s zybow iec  różni się 
od poprzedn ich  modeli op isywanych  na 
lamach „Lo tu  Po lsk iego ” —  w idocznem  
na p ierw szy  rzut oka —  dużem wydłużę  
niem skrzydeł.

M a  to o lbrzym i w p ły w  na zw iększenie  
własności lotnych szybowca i nadaje mu 
k lasyczny wyg ląd  szyb. rekordowych .  
Charakterystyczny także kształt posiada 
skrzydło w idziane  z przodu —  w  celu 
zw iększenia stateczności zosta ło wyg ię te  
w  środkowej swej części w  kształcie  l i te ­
ry  V. Budowa modelu (n i e J przedstaw ia  
w iększych  trudności.

Skrzyd ła  i s tery są zbudowane z bam- 
busu. Be leczka  kadłubowa z d rzew a  o 
wym. 5 X 3  mm. P od w o z ie  z bambusu 
składa się z p ło zy  umieszczonej w  p rzed ­
niej częśc i be lk i kadłubowej.

P r zy  montowaniu modelu n a le ży  umie­
ścić środek parcia poza środkiem c iężko ­
ści o 10 mm. P rzód  be leczk i  będz iem y 
musieli obc iążyć  (na jlep ie j  o łow iem ) od ­
pow iedn im  ciężark iem (d la każdego  m o ­
delu indywidualn ie ) .

P r zy  przeprowadzaniu  prób z m ode ­
lem w  loc ie  pożądanem by łob y  zm ien ia­
nie kątów natarcia skrzydła.

M ożem y  także  m ode l  wyrzucać  w  p o ­
w ie trze ,  używa jąc  do tego  napiętej gumy 
zaczep ionej o haczyk  z drutu znajdujący 
się w  przedniej części be lk i kadł.1 (w  
miejscu „ A ” ),
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Początek  na str, 7. {K i t ty ) -  ...............  ;----

—  P roszę  o mój kapelusz, palto, laskę.
W y s z e d ł  z teatru w  pół przytomny. Ow ionął  go Paryż  

i ruch.
Kitty znikła.

*
* ¥

Tomasz siedzi u siebie w  hotelu i myśli. Jest mu nie­
słychanie źle. Ściśle rzecz  biorąc, nie myśli już, gdyż strawił  
nad tem całą noc. D laczego K it ty  tak od niego uciekła. T y ­
siące domysłów, chwytanych gorączkowo i odrzucanych następ­
nie jako nieistotne. C zy  w idzia ła  z kim nie chciała się spot­
kać? Kim jest w łaśc iw ie  K itty? Zoną uciekającą przed m ę­
żem? Kochanką, przed kochankiem? A  może słynną m iędzy ­
narodową aferzystką, lub nawet zbrodniarką spłoszoną w id o ­
kiem znajomego detektywa?

Nie , to niemożliwe. Zresztą obojętne nawet. Jeden fakt 
pozostawał faktem. K it ty  już nie ma. Stracił  ją i kto w ie  
czy  ją jeszcze k iedy  zobaczy .

T o  było najstraszniejsze i mocno bolało. W łaśnie  
w  chwili gdy pokochał.  M łodo, głupio, bez zastrzeżeń jak gdy ­
by miał znowu te 20 lat. Znikła C zy  ci, co m ów il i  o rac jo­
nalizacji  uczucia nie mieli  przypadkiem słuszności? C zy  nie 
praktyczniej jest zasklepić się w  skorupę codzienności i gw izdać 
na wszystko, ży jąc  dobrą kolacją, lub gratyfikacją świąteczną. 
N ie  myśleć, nie czuć, a nadewszystko nic sobie nie w y ­
obrażać ..

Szukał ją wszędzie .  P o  wie lk ich  bulwarach, w  wąskich 
i ciasnych uliczkach przedmieść, w  metrze, magazynach, kinach, 
autobusie. K itty  znikła tak nagle jak się z jawiła w  jego życiu.

Nadszedł dzień startu.
Tom asz z c iężkiem sercem w z lec ia ł  ponad Paryż  i p o ­

s zybow a ł  po dobrze znanej trasie ku Pradze, w ioząc w  kabinie 
swego  potężnego  Fokkera  6 beztroskich, szczęśliwych pasaże­
rów. Pogoda  była wymarzona.

Tomasz myślał z  rozpaczą, że może jej już nigdy nie 
ujrzeć. W  gruncie cała jego osobowość buntowała się p rzec iw  
temu. W ię c  jakto? Tak poprostu, koniec. Poszła do tele fonu 
i przekreśliła marzenia człowieka, k tóry  ponownie  uw ierzy ł  
w  złudzenia młodości. T o  było okropne. Czy l iż  istotnie świat 
ten jest tak przeklęcie  realny, że wszystko pod czem nie kryje  
się paskudne s łowo „ interes" z n ieodłącznym towarzyszem  
„zysk" nie istnieje, że ta reszta, to ty lko w y tw o ry  rozegzalto-  
wanej wyobraźn i człow ieka-m imozy, wegetu jącego  w  c iep lar­
nianej atmosferze pięknych legend i n iedorzecznych  majaków?

Jeśli tak jest w  istocie to ow o  okrzyczane, współczesne 
życ ie  nie warte  jest najmniejszego zachodu, najlżejszego poru­
szenia knyplem.

A le  Tomasz w  to nie w ierzy ł.
Nie, on jeszcze zobaczy  Kitty, dow ie  się o owe j  dziwnej 

tajemnicy, pokona p rzec iw n y  los.
Lecia ł  wierząc, że śjyiat nie jest takim jak się czasem 

usiłuje przedstawić. ?
W iedzia ł  o tem napewno. Z yc ie  to c iężka gra, lecz  

zw yc ięża ją  silni. On będzie  silnym, a w ów czas  zobaczym y!

Tomasz latał w c iąż  na linji W arszaw a  —  Paryż.
Centrala „C idny”  chciała go przenieść na inną —  odm ó­

wił.  Odrzucił  również bez  wahania p ropozyc ję  Państwowych 
Zakładów, Lotniczych, które pragnęły zaangażować go jako p i­
lota fabrycznego.

Musiał bywać  w  Paryżu  i szukać, s ukać.,.
K it ty  przecie  się odnajdzie, a wówczas...  T y lko  nie 

wo lno  wątpić, ani przez krótką chwilę  n’ • wątpić. W ia ra  ją 
odnajdzie,

Zauważył, że czas, miast zacierać obraz Kitty , czyni go 
coraz wyrazistszym. Ubarw iona przez jego fantazję, zatracała 
wsze lk ie  skazy, zbliżając się do idealnego t> j i i  m łodzieńczych 
marzeń. "

Przypominał sobie jej głos, oczy, ust. włosy. Z  każdą 
chwilą stawała sie dlań droższą i bardzie j po ądaną. Nie  p rzy ­
puściłby nigdy, że jest tak egza ltowanym człow iekiem. On, 
lotnik.

Tom asz zmienił  się.
K it ty  by ła  gorszą od dawnej namiętności —  koniaku. 

Namiętnością p rzedz ierżga jącą  się w  nałóg, Marzenia, r z e c z y ­
wistość, fantazja, tw o rzy ły  dookoła  niego jakiś cudaczny wir, 
w  k tórym  żył.

Lata ł  jednak bez zarzutu.
W y o b ra ża ł  sobie nieraz, że  K it ty  s iedzi tam w  kabinie, 

że w ystarczy  by  odw róc i ł  g łowę, a zobaczy  ją, jak wtenczas—  
drzemiącą w  wygodnym  fotelu. N ieraz  złudzenie było  tak silne, 
że ulegał mu, odwracając się. D oznaw ał zawsze zawodu, który 
smagał go nową falą wspomnień.

N ieraz  zadawał sobie pytanie, d laczego nie by ł  nigdy 
w  życiu szczęśliwy, d laczego tylu innych ludzi znajduje to co 
jest im w  życiu potrzebne, a on m iewa ty lko miraże? Co 
przeszkodziło  by  sen o K it ty  stał się rzeczyw istośc ią?

Pow ied z ia ł  to kiedyś głośno. O dpow iedz iano  mu, że ty l ­
ko ci znajdują szczęście, k tórzy  szukają „rea ln ie" ,  nie drapując 
je w  płaszcze z obłoków.

—  Rzeczyw is tość ,  przyjacie lu, jeszcze raz rzeczywistość! 
Fantazja, złudzenia, marzenia to cechy  ludzi słabych —  m ówił  
znajomek —  M y, ludzie trzeźw i,  odrzucamy je ze wstrętem, 
jako obmierzły , n iepraktyczny balast.

Znów  s łowo „n iepraktyczny".  W tej chw il i  Tom asz pra­
w ie  pragnął być  słabym.

Jest w  Paryżu już dw a  dni. T rzec iego  dnia, jak z w y ­
kle, start.

Spotkał swego  dawnego kolegę, Francuza. Znał go jeszcze 
z 1920 r. gdy z Misją W o jsk o w ą  baw ił  w  Polsce. W iec zo rem  
poszli razem na kolację .

Nagle usłyszał za sobą znajomy śmiech.
O dwróc i ł  się gwałtownie.
Tak, to ona. S iedzi tam, z Gustawem z depeszy. Na 

stole stoi butelka wina, W  wazon ie  kwiaty. A  K it ty  śmieje 
się i patrzy, tak jak patrzyła na niego tam w  PradzeAc.

T o  niemożliwe.. .
Gustaw jest zach w ycon y  jak on. Jak on pije jej zd ro ­

wie. Ona przechyla  się w  krześle jak wtenczas i mruży oczy.
Przekleństwo!
Tom asz z ryw a  się z krzesła. Odtrąca zaniepokojonego 

dziwacznem zachowaniem kolegę . I  równo, tw ardo  jak auto­
mat, zb liża się do nich.

M yś l i  o jednem. Jego K itty ! T y lk o  jego! Czego chce 
od  niej tamten?

—  Chłystek z depeszy ! —  sepleni przez zęby  i zaciska
pięści.

Już jest p rzy  nich. K łania się.
—  Madame, pani pozwo l i !
K it ty  podnosi g łow ę  i nagle wybucha śmiechem.
—  Ach ,  to pan, Tomaszu! Co za szczęśliwe spotkanie! 

N iechże  pan pręciutko usiądzie z nami. Pan nie ma nic prze­
c iw  temu, Gustawie? T o  cudowne, że pana spotykam, myśla­
łam o panu często.

K it ty  zachowuje  się jak gdyby  nic, ale to absolutnie nic
się nie stało. Jak gdyby rozstali się wczora j w  idealnej zgo­
dzie  i harmonji.

Gustaw patrzy ponuro.
K it ty  nie daje nikomu dojść do słowa. W spomina lot, 

W arszawę, Pragę.
—  Czy nie uważa pan, że ta knajpka przypomina trochę

tamtą?
—  Tak, właśnie, uważam —  odpowiada Tom asz twar­

do —  i jeszcze jedno. Uważam, że  pani się powtarza, K itty .
—  D oprawdy,  pan nie jest dziś uprzejmy, bohaterski lo t­

niku —  K itty  śmieje się znów  głośno, troszkę może za głośno 
i nieszczerze.

Jadą. Z  jednej strony siedzi Gustaw, z drugiej op, Tc 
masz. K it ty  usadowiła się pośrodku. Jest wesoła ja^m aLa  
dziewczynka. M ó w i  bez przerwy.

Au to  toczy  się po jezdni, mlaskając gumami po m tr m 
asfalcie,

—  T e ra z  odw iez iec ie  mnie do domu, a jutro pan , 
dzie  Tomaszu. Koniecznie!

Samochód stanął.
—  Dowidzenia!
—  Dowidzenia!
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Obaj stoją chwilę, patrząc na zamykające się drzwi. P o ­
czem odwracają się praw ie  jednocześnie.

—  Pan mieszka? —  pyta Gustaw.
—  H ote l Khed ive ,  n iedaleko stąd. A  pan?
—  Ja za to daleko. H ote l Odessa. O dprow adzę  pana, 

to będzie  nawet praw ie  po drodze.
—  Niech pan się nie  fatyguje, to może ja. Jest ładnie.
—  A l e ż  n igdy nie śmiałbym nadużywać pańskiej g rzecz­

ności. P rzy tem  maro jeszcze  coś do załatwienia.
—  Jak pan sobie życzy.
—  W racam  metrem —  m ówi Gustaw —  Bardzo by ło  miło 

poznać pana.
—  M nie  również. Dowidzenia!
Uścisnęli sobie ręce  i Gustaw zeszedł do metra.
Nareszc ie  —  pomyślał Tom asz —  ten idjota poszedł.  W r ó ­

cę i ro zm ów ię  się z Kitty. Jak b iedactwo musiało być  wzru ­
szone moim widok iem  i co u c iężkiego licha znaczyło  to ta je ­
mnicze zniknięcie.

O dw róc i ł  się sam nie w ied ząc  czemu. W  świetle  latarni 
ujrzał g łow ę  Gustawa, wyłania jącą się ze schodów  metra.

—  Ach ,  mam cię ptaszku. T o  tak?
1 Schował się za węgłem  i czekał.  Minuta. D w ie .  T rzy .  

Już zaczynał sądzić, że by ło  to  p rzyw idzen ie ,  gdy Gustaw w y ­
chy li ł  się znowu.

W yszed ł ,  ostrożnie rozglądając się na prawo i l e w o  po ­
czem ostrożnie sk ierował się ku dom ow i Kitty.

Zastąpił  mu drogę.
—  Pan dokąd?
—  A  pan? —  odparł n iemal groźnie.
—  Do Kitty! —  w y p a l i ł  Tomasz.
—  Ja również.
Stali naprzec iw  siebie podobn i do dwóch  zapaśników, 

szykujących się do walki.
—  Jakiem praw em  ty!..
Gustaw milcząc, poda ł  mu kartkę.

P o  ode jśc iu  te j la ta ją ce j p ity . Czekam\

(-) K.

—  T o  n iemożliwe, my się kochamy —  jęknął p i lot —  tam 
w  Pradze...

—  Co by ło  w  Pradze?  —  huknął Gustaw.
Tom asz o d w ró c i ł  się bez  s łowa i w o lno  odszedł wąską, 

pustą u liczką uśpionego Paryża. W  gardle czuł słonawy, p r zy ­
kry  smak.

P i lo c i  podobno n igdy nie płaczą.

—  G otow e?
—  G otowe !
Silniki ryknęły  potężnym, radosnym rykiem. Apara t  p o ­

toczy ł  się i śmiało, radośnie poderwa ł  się do góry.
100, 200, 300, 1000, 1500 metrów !
Tomasz wz ią ł  kurs na Strasburg. Spojrzał w  dół. W  dali 

niknął gdzieś Paryż .  <
Tom asz odetchnął głęboko. I  raz jeszcze spojrzał na od ­

dalające się miasto-potwór. Spojrzał ostro, wzrok iem  c z łow ie-  
ka-ptaka,

Tam  została Kitty . W id z ia ł  ją dobrze. Stała się dlań 
nagle „sfinksem bez  ta jemnicy ' '  —  poprostu kobietą. N iczem  
w ięce j :  „kob ietą" ,  ani demoniczną, ani tajemniczą, ot tak sobie, 
, .poprostu?.

Pasażerka z górnych snów rozp ływa ła  się w  miarowym 
warkoc ie  silników.

Zacisnął ręce  na knyplu. Pozosta ło  mu ty lko  lotn ictwo 
i jakaś senna, mdła tęsknota za straconem bezpowrotn ie  złu­
dzeniem.

Tomasz nie dow iedz ia ł  się n igdy d laczego K i t ty  zginęła 
w ów czas  z Grand GuignoPu.

M oże  poprostu ujrzała w  sąsiedniej lo ż y  panią w  podob ­
nie skrojonej sukni?

K o n i e c .
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W krótce ukaże się nakładem 

M iędzynarodow ego T-wa Żeglugi P ow ie trze j

„C ID N A“

C iekaw a nowela Jerzego Lew estam a p. t. „K itty ££ 

k tó re j d ruk ukończyliśmy w niniejszym numerze.

ffotifi p renum eratorzy  „b o fu  P o lsk iego” , w n o sz ą c y  pó łroczn ą  opłatą, o trzym a ją  p o w y ż s z ą  

s iążeczkę  bezp ła tn ie  Osoby, będące ju ż  p renum eratoram i, a p ragnące  nabyć  n ow e lą  
po cenie u lgow e j ,  zechcą sią z w ró c ić  do nasze j  redakcji  piśmiennie.

i
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iłed -M or: Jerzy Witkowski. W ydaw ca: Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa",  Moniuszki 11.
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A d res  te legraficzny: A e r o k l u b  W a r s z a w a  

T e le fo n  603-70 Sekretarjat A .  R, P. 

T e le fon  265-95 Komisja Lotn. Sport.

B I U L E T Y N Nr. 10  ( łB ) .
1.V — 15.V 1951.

Meeting lotniczy 
w Medjolanie.

Aerok lub  E. Pensuti w  M ed jo lan ie  organizuje w  dniu 28 cze rw ca  1931 r. 
Meeting Lo tn iczy  w  M ed jo lan ie.

Meeting obejmuje następujące konkurencje:
a) wyśc ig  z lądowaniem na punkt,
b) konkurs akrobacji,
c) konkurs strącania balonów.

W  konkursie akrobacji mogą brać udział samoloty wsze lk ich  kategoryj.
W  wyśc igu z lądowaniem na punkt o raz  konkursie strącania b a lon ów  ^  

turystyczne o c. wł. od  350 kg. do 480 kg.
Term in  zgłoszeń up ływa dnia 10 czerwca  1931 r. Zgłoszenia w inny 

drogą przez Aerok lub  R. P.

M ięd zyn a rodow y

ty lko samoloty 

być  k ierow ane

Rekordy
m iędzynarodowe.

F. A .  I. za tw ierdziła  następujące nowe  rekordy  międzynarodowe:'

K L f l  S fl C (Samoloty silnikowe)
Rekord  odległości w  obw odz ie  zamkniętym (Francja ) . . 8.822 km. 325 m.
Rekord  długotrwałości lotu (Francja ) . ' . . 75 godz. 23 min.
O b ydw a  rekordy  ustanowil i lotnicy: Bossoutrot i Rossi na samolocie  B ler iot 110 z silnikiem 

Hispano-Suiza 600 K M .  w  Orenji w  dn. od  26 lutego do 1 marca 1931 r.

R ek ordy  z o b c iążen iem  2.000 kg.

Rekord  długotrwałości lotu (Francja ) . . . .
R ekord  odległości w  obw odz ie  zamkniętym (Francja )
Rekord  szybkości na przestrzeni 2.000 km. (Francja )
T r z y  te rekordy ustanowili  lotnicy: Lallouette  i Reginensi na 

z silnik iem Hispano-Suiza 650 K M . w  dn. 9 i 10 marca 1931 r. na 
i L e  Bourget —  Chartres.

16 godz. 59 m. 
2.678 km. 600 m. 

147 km. 402 m. 
samolocie  Farman typ 302 
trasie Chartres —  Dhuilet

Rekordy św iatowe. Z ustanowionych w y że j  reko rd ów  m iędzynarodowych  w chodz i  na listę rekordów  św iato­
w ych  z reg. F. A .  I.

Rekord  odległości w  obw odz ie  zamkniętym (Francja ) . . 8.822 km, 325 ro.

Rekordy kobiece.

K L fl S  fl  C

Rekord  wysokośc i (St. Zjedn. Am . Poł.)
Miss Ruth Nichols na samolocie Lockheen  V ega  z silnikiem Prat & W h itn ey  

„W a s p "  425 KM.
Jersey, 6 marca 1931 r. . . . . . 8.761 m.

Warszawa, dnia 15 maja 1931 r. 
L. dz. 451/31.

AER OKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ  
( -^ )  B. J. Kwieciński 
Sekretarz Generalny.



mm
LICA* OBROK Y
POWIETRZKE7*! * PRZECIWGAZOWE 7

BIULETYM

Nr.  44.

R AD A G ŁÓ W N A

W dniu 30 marca 1931 r. odby to  się 
pos iedzen ie  Rady  G iównej.

O b ec n i  byli  pp.: K. Vacquere t ,  K, 
Tay lor ,  J. Berk iew icz ,  S. Kwaśniewski 
A. M og i ln ick i ,  S. Płużański, S. R ou ppert ’ 
W. Sottan, J. Eberhardt, S. Rudziński.
C. W itoszyński,  Z, Arnd, M. Huber, J. Za- 
czeniuk, J. Messing, M. Kwaśniewski, 
A. Bobkowsk i,  1. Skrzyński, Szepetys ,  
Fr. Stawiński, T. S topczyńsk i ,  S. W iktor, 
J. P rzybyszewski,  S. F lo ryanow icz ,  E. 
Z ienkiew icz,  A. Białas, Budk iew icz  W. 
T. Baniewicz, W. Szaniawski,  T. Malewski, 
W. Baliński,  J. Kawecki,  J. Misiński, W. 
Grzybowski.

Usprawiedliwili  n ieobecn ość :  p rezes  
J. Zag len iczny i c z łon kow ie  pp.: L. Dziur- 
żyński i S. Rybicki.

P rzewodniczy !  w icepre zes  p. dr. K. 
Vacqueret .

Po  odczy tan iu  i p rzy jęc iu  bez zm ian 
protokułu p op rzed n iego  pos iedzen ia  Ra­
dy Głównej z dnia 6 październ ika 1930 
roku, wysłuchano sprawozdania Zarządu 
G łów nego  za 5 -m ies ięczny okres  dzia­
łalności Ligi, t. j. od  październ ika 1930 r. 
do koń ca  marca 1931 r.

Spraw ozdan ie  z działa lności o rgan i­
zacy jne j,  f inansowej,  p ropagan dow ej i l o t ­
niczej z łożył  v. p rezes  Zarządu Główn. 
p. Rudziński, a z dz ia ła lności p rzec iw ga ­
zow e j  prezes  Eberhardt.

Sprawozdan ie  nie w yw o ła ło  dyskusji 
i p rzy ję te  zos ta ło  przez Radę  Gł. do 
do za tw ierdza jące j  w iadom ośc i .

Następn ie  poruszone  zos ta ły  kwest je  
o rgan izacy jne  L. O. P. P., a w s z c z e g ó l ­
ności Zarządu Gł., nad k tórem i w yw ią ­
za ły  się d łuższe debaty z udzia łem wiek- 
kszości zebranych.

W końcu p. F lo ryanow icz  zabrał g łos 
w sprawie  zb iórki p ien iędzy  przez „K o ło  
P a ń ” i wyjaśnił, ż e  jest  w trakcie  p o r o ­
zumienia  z K o łem  co  do zorgan izowan ia  
j e g o  działa lności, zg od n ie  ze  statutem 
Ligi.

ZARZĄD GŁÓWNY

„C h w i lk i  l o t n i c z e ” w cze rwcu  1931 r. 
godz.  15.35 do  15.50.

2. VI. D ja log  lo tn iczy  •—  p. Zygmunt 
Kawecki,  k om ed jop isarz .  9. VI. S łucho­
w isk o1) —  p. Zygmunt Kawecki,  k o m ed jo ­
pisarz. 16. VI. N iew o ln o  zapom inać! —  p. 
Stanisław Tarwid. 23. VI. P ierwszorzędna 
rola sił pow ietrznych w  przyszłe j w o j ­
nie. —  p. płk. S y ro k o m la -S y ro k ó m sk i . ' 
30. VI. O Leszku, k tóry  zosta ł  p i lo t e m .—  
p. Grzymała.

' )  godz ina  nadania słuchowiska m o ­
że  ulec zm ianie, ó  czem  za w ia dom im y  
oddzie ln ie .

P odczas  VIII tygodn ia  L igi cod z ienn ie  
będą nadane  kom un ika ty  Ligi. Dnia 6.V1 
wygłos i p rzem ów ien ie  p rezes  Ligi.

KOMITETY W OJEW ÓDZKIE

K O M IT E T  W O J .  L W O W S K I .

O g ó l n e  Z w y c z a j n e  Z g r o m a d z e n i e  
S p r a w o z d a w c z e  L. O. P. P. w e  L w o ­
w ie .  Dnia .18 kwietnia b. r. o d b y ło  się 
w  sali sesy jnej Urzędu W o je w ó d zk ie g o  
Zw ycza jn e  O gó ln e  Z g rom ad zen ie  Spra ­
w ozda w cze  Kom ite tu  W o je w ó d zk ie g o  
L ig i  O b rony  P ow ie t rzn e j  i P r z e c iw g azo ­
wej w e  Lwow ie .

W śród  obecnych  zauważy liśmy m. in. 
Prezesa Sądu A p e la c y jn e g o  Dr. A d o l fa  
Czerw ińsk iego, Rek to ra  M edycyny  W e t e ­
rynary jne j Prof.  Bronisława J an ow sk ie ­
go ,  Rek tora  Politechn ik i Prof. Inż. W i­
to lda M inkiewicza. P rezesa  D yrekc j i  K o ­
lei Państwowych  Inż. Pawła Prachtla- 
M oraw iańsk iego ,  Naczeln ika Wydziału 
Artura K op acza  im. Kuratora  S zko lnego ,  
Dr. J ó ze fa  Kraussa im. Rektora  Un iwer­
syte tu  Jana Kazim ierza, Naczeln ika W y ­
działu J ak óba  K rzyw oszyńsk iego  im. W o ­
jew o d y  L w ow sk iego ,  Mjr. dypl. W alerjana 
M erc ika im. D o w ó d cy  Korpusu, Mjr. pil. 
A d am a  P a le o lo g a  im. D o w ó d c y  6 pułku 
lo tn ic zego ,  z Zarządu K om ite tu  W o je ­
w ó d zk ie g o  P ezesa  Inż. Stanisława Ry­
b ick iego ,  W icep re z esa  Prof. Inż. Kaz i­
m ierza Zipsera, Sekretarza  Dr. J e rzego  
hr. Łosia ,  Pułk. Dr. Franciszka Bałasze- 
skula D ow ód cę  6 bat. san., Pułk, Inż. J e ­
r z e g o  Englischa D ow ód cę  5 pap., Dr. 
Jana Poratyńsk iego ,  z Komisji R ew izy j ­
nej R adcę  Tadeusza Hó fl ingera ,  N a cze l ­
nika Wydziału Karo la  Kohlera, Prof.  Dr. 
Zdzis ława P róchn ick iego ,  z K om ite tó w  
pow iatow ych :  Bobrka: A n ton ie go  N iżn i­
ka, D roh obycz :  W iceprezesa  Dr. Jakóba 
Knop fa  i por. Stanis ława S te c zk o w sk ie ­
go, G ródek-Jag ie l lońsk i:  Zygm unta  Wal- 
da, Jaros ław: Kpt. Stanisława Pieniążka, 
Kolbuszowa: A n ton iego  Bikarda, Krosno: 
Urbana W ięcka ,  Dyrekcja  Kole i :  Dr.
Bronisława M ajewskiego ,  L w ó w — D zie l­
nica II: D yrek tora  J ó z e fa  Mayringa,
Dziel. IV: E. Fe l ic ję  Sed laczkówną i P i o ­
tra Siwaka, M. Z. E.: Ludwika Zarańsk iego , 
Przeworsk: Dr. L eon a  P ien iążka , Rudki: 
Radcę Inż. Zygmunta Jak l ińsk iego ,  S a m ­
bor: Nacz: W ilhe lma Grohmana, Sanok: 
Mgr. Jana Hrabara i Prof.  J ó z e fa  Roi- 
sk iego ,  Tarnobrzeg : Dr. W o jc ie ch a  Mi- 
k iew icza i t. d.

Po  zaga jen iu  przez Prezesa Kom ite tu  
W o je w ó d zk ie g o  Inż.Stanisława Rybick iego  
i w yb o rze  władz O g ó ln e g o  Zgrom adzen ia ,  
w skład k tó re go  weszli P rezes  Dr. A. 
Czerwiński, ja k o  P rzew odn iczący ,  P rezes  
Jnż. P. P rachte l Morawiański, ja k o  za ­

stępca P r z ew o d n ic zą ceg o  i por. St. S tecz ­
kowski d e le ga t  K o m ite tu  d rohobyck ie -  
go ,  ja k o  sekre tarz  —  przys tąp iono  do 
sprawozdania Zarządu K om ite tu  W o je -  
v ód zk ie go  za rok 1930, k tó re  z ło ży ł  P re ­

zes  inż. St. Rybick i i k tóre  pon iże j 
zam ieszczam y. W uzupełn ien iu spra­
w ozdan ia  Dyr. Adam  T iger  przeds ta ­
wił nową  dziedzinę prac L. O. P. P., 
a m ianow ic ie  o b r o n ę  przeciw lotn iczą. 
P o  sprawozdan iu  rozw inęła  się dyskusja, 
w  k tó re j  brali udział d e legac i  K om ite tó w  
Pow ia tow ych ,  a wy jaśn ień  udzie lał P re ­
zes  Kom ite tu  W o jew ó d zk ie g o  Inż. Stani­
sław Rybicki.

im ien iem  Kom is ji  Rew izy jne j z łoży ł  
spraw ozdan ie  Prof. Dr. Zdzisław Próch- 
nicki, k tóry stwierdził  z g o d n o ść  rachun­
ków  z a lega tam i i na pods taw ie  p o w y ż ­
s ze go  postawił  w n iosek  o  udz ie len ie  
Zarządow i Kom ite tu  W o jew ód zk ie go  ab- 
solu torjum za rok  1830. Nadto  postawił 
wn iosek  o w y rażen ie  Zarządow i K o m i ­
te tu  uznania i p odz iękow an ia  zą w zo ro ­
w e  p row adzen ie  ksiąg, oszczędną i c e ­
lową gospodarkę ,  o raz  administrację .  
Oba te  wn ioski O gó ln e  Z g rom a d ze ­
nie p rzy ję ło  przez ak lam ac je .  N a ­
stępnie p rzep row ad zo n o  uzupełn ia jące  
w ybo ry  w. m ie jsce  tych c z łon k ó w  Zarzą ­
du, k tórych mandaty wygasły .  W  wyniku 
w ybo rów  na w n iosek  Kom is j i -m atk i  
w składzie : M ecenas  Dr. Jak ó b  Knop f,  
Nacze ln ik  W ydzia łu  Karol K oh le r  i d e le ­
gat K om ite tu  k rośn ieńsk iego .  O gó ln e  
Z g rom ad zen ie  wybra ło  c z łonkam i Z a r zą ­
du: Rektora  Prof.  Kaz im ierza  Zipsera, 
Dyr. Gustawa Kirschnera, Pułk. Dr. 
Franciszka Bałaszeskula, Pułk. Inż. J e ­
rz ego  Englischa, Dr. J ó ze fa  Parnaśa, Dr. 
Jana Pora tyńsk iego  i Nacze ln ika  W y ­
działu J ak ó b a  K rzyw oszyń sk iego  nadto 
Zarząd ma d oo k o p tow ać  p rzeds taw ic ie l­
kę kobiet. K om is ję  R ew izy jną  wybrano 
w d o tychczasow ym  składzie : Dr. Jerzy  
de  Len ie  Younga ,  Radca Tadeusz  H ó f-  
l inger, N acze ln ik  W ydzia łu  Karo l  Kohler, 
Pr. Dr. Zdzis ław Próchnick i i Prokurent 
R om an  Riedl. D e lega tam i na O gó ln e  
Z g rom ad zen ie  L. O. P. P. w Warszawie: 
P rezesa  Inż. St. R yb ick iego  i Dyr. A. Ti- 
gera, zastępcam i sekre tarza  Dr. J. hr. 
Łos ia  i Pułk. inż. J. Englischa.

Sprawę urządzenia „VIII T ygodn ia  
L, O. P. P.“ r e fe row a ł  Dyr. A d a m  Tiger, 
ape lu jąc  do d e lega tów  K om ite tów  P o ­
w iatowych  o rozw in ięc ie  jak najszersze j 
p ropagandy .

O gó ln e  Z g rom ad zen ie  uchwaliło  za ­
prosić  do K om ite tu  H o n o ro w e g o  Kura­
tora  S zk o ln e go  S te fana Św idersk iego .  
W o b e c  wyczerpan ia  porządku obrad 
P rezes  K om ite tu  W o jew ó d zk ie g o  inż. 
St. Rybicki z łoży ł  p od z ięk ow an ie  p rze ­
wodn iczącem u  Dr. A. Czerw ińsk iem u za 
p row ad zen ie  obrad i d e le ga to m  K o m i­
te tó w  Pow ia tow ych  za udział w O gó ln em  
Zgrom adzen iu .
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D z ia ła ln o ś ć  K o m i t e t u  W o j e w ó d z ­
k i e g o  L. O . P. P .  w  r o k u  1930. Spra­
wozdan ie  Kom ite tu  W o jew ód zk ie go  
L. O. P. P. we Lw ow ie  z ło żon e  na O gó l-  
n em  Zgrom adzen iu  Sprawozdawczem  
w dniu 18 kwietnia b. r. wykazuje, że 
prace Kom ite tu  szły w następujących 
kierunkach: utrzymanie Szkoły  M ech an i­
ków  Lo tn iczych  L. O. P. P. w S ygn iów - 
ce, rozbudowa lotnisk, starania o  k r eo ­
wanie na Po litechn ice  lwowsk ie j  katedry, 
w zg lędn ie  Studjum lo tn ic z e go  i u tw o ­
rzen ie  we  Lw ow ie  ośrodka  lo tn iczego ,  
pop ieran ie  prac lotniczych m łodz ieży ,  
organizac ja  obrony  p rzec iw gazow e j ,  pra­
ce  propagandowe, m ode la rs tw o  lo tnicze, 
o rganizac ja  nowych  Kół  i t. p.

W Szkole  p rzeprow adzono  n o w e  in­
stalacje , w ykoń czono  centra lne  o g r z ew a ­
nie w warsztatach i w ybu dow an o  budyn­
ki gospodarcze .

Dnia 20 września 1930 r. ukończono
I Kurs M echan ików . 39 abso lwentów  
otrzymało  św iadectwa ukończen ia  kursu, 
a bezpośredn io  po  Kursie zos ta ło  w c ie ­
lonych do służby lotn icze j.  W  paźdz ie r ­
niku ub. roku ro zp o czę to  n ow y  kurs, na 
k tóry p rzy ję to  50 nowych uczni. Dla
II Kursu zaku p ion o  nową odz ież ,  urzą­
dzenia, p o m o c e  naukowe i t. p.

O g ó łe m  w r. 1930 na u trzymanie  
Szko ły  wydano  130.482,16 Zł.

K om ite t  W o jew ód zk i ,  w dziedzinie  
rozbudowy sieci lotnisk, poczyn i ł  na­
stępu jące prace: wyszukano tereny pod 
lotniska w D ziew ięc ierzu .  Soka lu  i Wi- 
szence  wie lk iej.  T eren  w S oka lu  zb a ­
dała Lo tn iskowa Kom is ja  M iędzym in i­
sterialna.

P o z a t em  uznano te reny  pod  lo tniska 
w Borysławiu, a Min. Kom unikacji  w y ra ­
z i ło  z g o d ę  na za p row ad zen ie  fak u lta ­
tywnej linji kom un ikacy jne j  Lw ów — B o ­
rysław.

W yszukane  te ren y  na lądowiska w 
Tarnobrzegu, Borku i K rośn ie  w ym aga ją  
zbadan ia  przez Lo tn iskow ą  K om is ję  M ię ­
dzyministerialną.

Staran ie  o k reow an ie  na Politechni" 
ce  Lwowsk ie j  Kadedry wzgl. Studjum 
L o tn ic z e g o  dały pom yś lne  rezultaty: p o ­
św ięcon o  za czą tek  S tu d ju m -Labora tor -  
jum Aerodynam iczne ,  uzyskano z fun­
duszów Zarządu G łów n ego ,  na wn iosek  
Kom ite tu  W o jew ó d zk ie go ,  subwenc je  
w kwocie  30 000 Zł., tak, ż e  już w b ieżą ­
cym  miesiącu na Po l i techn ice  Lw ow sk ie j  
ro zp o czę to  w yk łady  z konstrukcji  s am o ­
lotów, silników i t. d.

Zarząd Kom ite tu  wysunął w roku 
1930 k on cep c ję  s tworzenia ze  Lwow a  
ośrodka lo tn iczego , w skład k tó re go  
weszłyby: Studjum Lotn icze  na P o l i t e ch ­
nice, 6 pułk lo tn iczy ,  Szko ła  M ech an i­
ków Lotn iczych  L. O. P. P. z rózszerzo -  
nemi warsztatami i urządzeniami lotni- 
skowem i L. O. P. P., Zw iązek  Awia- 
tyczny Studentów Politechn ik i Lwow sk ie j  
i Aerok lub  lwowski.

W roku spraw ozdaw czym  pop ie ra ł  
K om ite t  W o jew ód zk i  prace lo tn icze  m ło ­
dzieży, udzie lając A e rok lu b ow i  lw ow sk ie ­
mu na loty t r en ingow e  sam o lo tu  „A lb a ­
tros", udzie la jąc  subwencyj Zw iązkowi 
Aw iatycznem u i A erok lubow i.  Z radością 
patrzył też K om ite t  na o w o c n e  prace 
m łodz ieży  w dziedzinie  szybownictwa, 
k tó re  dzięki /'zapałowi [m ło dz ie ży  i p o ­
parciu materjalnemu, o raz  m ora lnem u 
w latach poprzednich, uzyskało  n ow e  
rekordy  i uznanie dla tej na jm łodsze j  
ga łęz i  lo tnictwa.

P race  Kom ite tu  W o je w ó d zk ie g o  w 
dz iedz in ie  o b ron y  p rz e c iw ga zo w e j  szły 
w k ierunku w yszko len ia  nowych  instruk­
to rów  o b ron y  p rzec iw gazow e j ,  p oza tem  
r o zp o c z ę t o  w r. 1930 szko len ie  ludności 
cywilnej.  O gó łem  urządzono  15 kursów, 
w tem  jeden  instruktorów 1 klasy, os iem  
instruktorów 111 ki. i sześć p rzedszk o łe -  
n iowych dla ludnośc i cywilnej.  Teren 
ośm iu K om ite tów  P ow ia tow ych  ob jecha ł  
wagon  obron y  p rzec iw gazow e j ,  a K om i­
tet  zakupił dla drużyn O. P. G. sprzęt.

Z prac p ropagan d ow ych  K om ite tu  
W o je w ó d z k ie g o  wybija ją się na p ierw ­
szy plan odczy ty  i im prezy  o cy fr ze  
820, dalej p ropagan d ow a  ekspedyc ja  sa ­
m o ch o d o w a ,  która ob jecha ła  teren  s ied ­
miu pow ia tów  i 78 m ie jscowości ,  urzą­
dza jąc  151 wyk ładów  i p rzedstaw ień  f i l­
m owych  przy 44.250,obecnych .  Ekspedycja  
zakładała  także  na teren ie  n ow e  Koła. 
N a leży  też uwzg lędnić  imprezy „ T y g o d ­
nia L. O. P. P . “ , lo ty  p ro p a gan d ow e  
i pasażerskie,  wystawę  na X Jub i leuszo­
wych Targach  Wschodnich, w ys taw ę  na 
V  O gó ln o -K ra jo w ym  Targu Ro ln iczo -Na-  
s iennym, 10 p ok a zó w  a taków  lo tn iczo -  
g a zo w ych  i t. d.

M ode la rs tw o  w  r. 1930 rozw inęło  się 
tak, że  o g ó łe m  l iczy ło  33 kursów i 500 
uczestn ików . U rządzon y  zaś konkurs 
zg rom adz i ł  74 m ode le .

Stan o rgan izacy jny  K om ite tu  W o j e ­
w ó d zk ie g o  z k oń cem  roku  u b ie g łe go  
p rzedstaw ia ł się następu jąco : c z łon ków  
rzeczywistych: 33.632, c z łon k ów  p o p ie ­
ra jących: 24.111, —  o g ó łe m  cz łonków  
57.743. K ó ł  m ie jscowych :  316, —  Kół 
szkolnych, 408, —  o g ó łe m  Kół  724. W r o ­
ku spraw ozdaw czym  przyby ło  c z łon k ó w  
rzeczyw istych: 4.055, cz łonków  p o p ie ­
rających: 3 997, —  o gó łe m  przybyło  cz łon ­
ków  8.052, —  Kół  m ie jscowych  44,—  K ó ł  
s zkolnych : 45, —  o g ó łe m  89. L iczba K o ­
m ite tów  Pow ia tow ych  wynosiła: 34.

Bilans Kom ite tu  W o jew ó d zk ie g o  zam ­
knię to  po obu s tronach kwotą: Zł.
746.195,52, —  wartość  majątku n ierucho­
m e g o  Kom ite tu  W o jew ó d zk ie go  wynosiła  
Zł. 585.828,41, —  wartość  n iaruchomości 
Zł. 92.077,88.

O gó ln e  wp ływy K om ite tu  W o je w ó d z ­
k iego, b ez  subwencyj Zarządu G łów n ego  
w k w oc ie  Zł. 120.000.—  na S zk o łę  M e ­
chan ików  Lo tn iczych  L  O. P. P. d os ię ­
g ły cy fry  Zł. 212.802 —  czyli o Zł. 14.003 
w ięce j niż w r. 1929. W o g ó ln y ch  wp ły­
wach składki c z łon ków  i w p isow e  w yn o ­
szą Zł. 163.288,87, czyli  o Zł. 5.286 w ięce j  
niż roku ubiegłym.

Sprawozdan ie  to  w ykaza ło  z jedne j  
strony c iąg ły  ro zw ó j  i rozrost K om ite tu  
W o jew ó d zk ie g o  L. O. P. P. we Lwow ie ,  
a z drugie j strony p od e jm o w an ie  przez 
L. O. P. P. coraz  to  nowych  prac dla 
ob ron y  granic  Państwa i bezp ieczeństwa 
j e g o  obywate l i ,  a także  dla p od n ies ie ­
nia i unieza leżn ian ia  k ra jo w e g o  p r z e ­
mysłu lo tn ic ze go  i chem icznego .

W ażność  haseł g łoszonych  przez 
L. O. P. P. je s t  tak w ie lka  i wkraczają 
o n e  tak g ł ęb o k o  w nasze życ ie  g o s p o ­
darcze, ż e  L. O. P. P. pow inna niety lko 
utrzymać dotychczasow ą  ilość cz łonków, 
a le  zw iększyć  ją  w dwójnasób , by pełnić 
te  prace i zadania, jak ie  c iążą  na niej 
w stosunku do Państwa i spo łeczeństwa.

B ędz ie  to  j edyn ie  w ted y  m oż l iw e ,  
gdy szeroki o g ó ł  z ro zu m ie  ważność tych 
haseł i c zynem  to z rozum ien ie  o k a ­
że,

K O M IT E T  W O J .  Ś L Ą S K I .

Z  d z i a ł a ln o ś c i  Ś l ą s k i e g o  K o m i t e t u  
W o j e w ó d z k i e g o  L. O .  P. P. W dniu 
25.IV. przybyli uczestn icy kursu in­
spek to rsk ie go  o. p. g. w  W arszawie  
z g łów n ym  in spek torem  o. p. g. kpt. 
M isińskim na c ze le  na Śląsk, c e lem  zw ie ­
dzenia kop. D ośw iadcza lne j .  „B a rba ra "  
w M iko łow ie .

Zw ied zen ie  kopa ln i um oż liw ił  na sku­
tek  starań Ś ląsk iego  Kom ite tu  W o je ­
w ó d zk ieg o  L. O. P. P. w icedyrek to r  
W yższego  Urzędu G ó rn ic z eg o  p. Inż. 
M ajewski,  k tóry  oka zu je  w ie lk ie  za in te ­
resow an ie  sprawami obrony  p r z e c iw ga ­
zo w e j  i chętn ie  pop iera  w sze lk ie  p o ­
czynania  L igi w tym zakres ie .  D y rek to r  
kopaln i D ośw iadcza lne j  „Barbara "  p. Inż. 
H erm an  jak  i wszyscy  inżyn ierow ie  
o f ia rn ie  obzna jm ia l i  uczestn ików  za da ­
n iami kopaln i Dośw iadcza lne j,  u m oż l i ­
w ia jąc  im przysłuchiwanie się  e g za m in om  
z ra townic twa gó rn ic zego ,  p rzy jr zen ie  
s ię ćw ic zen iom  praktycznem  kopaln i jak 
i dem onstru jąc  im wybuch  pyłu w ę g lo ­
w e go '

P on iew aż  uczestn icy  kursu składają  
się z wszystk ich  w o jew ó d z tw  Polski, 
zw ied zen ie  kopaln i p rzyczyn i ło  się w 
dużej m ie rze  do rozszerzen ia  w ia d o m o ­
ści przyszłych k ie row n ików  akcji  o. p. g. 
na te ren ie  całej Polski.

W  godzinach  p opo łu dn iow ych  w y­
c ieczka  zw iedziła  lotn isko  ka tow ick ie .

U r o c z y s t e  z a k o ń c z e n i e  ku rsu  P .W .  
L o t n i c z e g o  w  K a t o w i c a c h .  W  dniu 
25 kwietn ia  odby ło  się uroczyste  za m ­
knięc ie  kursu P. W. L o tn ic z e go  w Kato- 
wich w sali Rady  M ie jsk ie j ,  którą w ype ł ­
nili uczestnicy kursu, przeds taw ic ie le  
władz i zaproszen i gośc ie .

O godz .  12-tej w  imieniu P. W o je w o ­
dy o tw orzy ł  u roczy s tość  nacze ln ik  p. 
Dr. Robel,  da jąc  wyraz radości, ż e  kurs 
ten był tak l iczn ie obes łany przez p rzy ­
szłych lo tn ików , k tórzy  w zrozum ien iu  
sw ego  posłannictwa na polu  P. W. L o t ­
n icz ego  z ca łem  p ośw ięcen iem  dokonali  
wysiłków, by kurs ten ukończyć  z w yn i­
k iem  pozy tyw nym . P rzem aw ia ł  dale j d o ­
wódca  III Grupy Ae ron au tyczn e j  w  K ra ­
kow ie  p. pułk. Jasiński, k tóry  w swem 
p ięknem , żo łn iersk iem  przem ów ien iu  
stwierdził, że  Ś ląsk  jak  zawsze  d o tych ­
czas w innych dziedzinach, tak i w za ­
kres ie  P. W. L o tn ic z e g o  za jm u je  p rzo ­
du jące  m ie jsce ,  d o w o d e m  c ze go  jest 
w łaśnie c o  d op ie ro  za k o ń c zo n y  kurs, 
k tóry  tak pod  w zg lęd em  l iczebnośc i,  jak 
i ich wytrwałośc i nie ma ró w n ego  sobie. 
P on ad to  witał i składał pozdrow ien ia  
od  bratnie j organizac j i  L. O. P. P. w 
Krakow ie  p. m a jor  Michalik .

Na za k o ń czen ie  uroczystości rozdał  
św iadectwa ab so lw en tom  kursu w  l iczb ie  
58 o sób  k om endan t o b w o d o w y  P W. p. 
m a jo r  Derkacz .  W kursie P. W. Lo tn i­
c z e g o  uczestn iczy ły  rów n ież  panie  L ie -  
równa, W ardasówna i Unierzyska, k tó re  
kurs ukończy ły  z wyn ik iem  dodatnim. 
Św iadczy  to, ż e  Po lk i  i w te j dz iedz in ie  
nie ustępują w n iczem  swym s ios trom  
ang ie lsk im  czy am erykańskim.

Miłą u roczystość  zaszczyc i l i  swą 
obecnośc ią  m. in. w zastępstw ie  gen. 
Za jąca  s ze f  sztabu p. m a jo r  Nykulak, 
dyr. inż. C iszewski,  nacz. d y rek tor  Za ­
k ładów  H o h en lo h ego  i inni.

W ie lk ie  zasługi o k o ło  w z o ro w e g o  
p rzeprow adzen ia  tego  p ierw szego  kursy
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Przysposob ien ia  W o jsk o w e go  L o tn ic zego  
na Ś ląsku po ło ży l i  kpt. W o jtyga ,  por. 
Kułakowski, wszyscy  wykładowcy, oraz 
L. O. P. P. w  Katow icach  z p. radcą 
S topczyńsk im  na czele.

KOMITETY PO W IATO W E

K O M I T E T  P O W .  w  B IA Ł Y M S T O K U .

O g ó l n e  S p r a w o z d a w c z e  Z g r o m a ­
d z e n i e  K o m i t e t u  P o w i a t o w e g o  L.O .P .P . 
w  B ia ły m s t o k u .  W dniu 15 lutego  r. b. 
o db y ło  się Z g rom ad zen ie  S praw ozdaw cze  
Kom ite tu  P o w ia to w e g o  L . O . P . P .  w B ia­
łymstoku,

P o s ie d z en ie  O g ó ln e g o  Zg rom ad zen ia  
zaga i ł  P re z e s  K om ite tu  p. Sędzia Kuli­
kowski przypom ina jąc ,  ż e  w myśl S ta ­
tutu Ligi, O g ó ln e  Zg rom ad zen ia  są pra­
w o m o c n e  bez w zg lędu  na ilość  przyby­
łych D e lega tów . P oc zem  zapropon ow a ł  
p rzy jęc ie  n as tępu jącego  porządku  dz ien ­
nego:

1) Z aga jen ie
2) W yb ó r  Prezyd jum
3) S praw ozdan ie  Zarządu K om ite tu  

za 1930 r.
4) Sprawozdan ie  Kom is j i  Rew izy jne j 

za 1030 r.
5) Uzupełn ia jące  w ybo ry  do Zarządu 

i Kom isj i  Rew izy jne j
6) W yb ó r  D e lega tó w  do  Kom ite tu  

W o jew ó d zk ie g o
7) Wnioski.

Na wn iosek  P rezesa  Kom ite tu ,  O g ó l ­
ne Z g rom ad zen ie  d ok on a ło  przez  ak la­
m ac ję  w yboru  P rz ew o d n ic zą cego  w o s o ­
bie p. Kpt. M. S z leszyńsk iego  (D e lega ta  
K o ła  w K nyszyn ie )  i Sekre ta rza  S. N o ­
w a k o w sk ieg o  (O p iekuna  S zk o ln e go  K o ­
ła Nr. 15).

P rezes  K om ite tu  P o w ia to w e g o  odczy ­
tał sprawozdan ie  za rok  1930, k tó re  w y ­
kazało, żs  dz ięk i  wzrasta jącym  wpływom. 
Zarząd  K om ite tu  miał m ożn ość  rozw inąć  
dzia ła lność zapoczą tk ow an ą  w latach 
ubiegłych.

Us i łow an ie  Zarządu K om ite tu  i Kół 
p rzedew szys tk iem  sk ie row a n e  były  ku 
zdobyc iu  jaknajw iększe j l iczby członków, 
gdyż  składki cz łonkowskie  s tanowią naj­
pewnie jszą  podstawę ro zw o ju  Ligi. W  tym 
celu Zarząd  K om ite tu  zo rgan izow a ł  76 
odczy tów , 35 zeb reń  in fo rm aęy jno-p ro -  
pagandow ych  i dyskusyjnych, zaś Koła 
ze  swej strony zo rgan izow a ły  50 o d c z y ­
tów. Dzięki p rzychylnem u stanowisku 
m ie jscow e j  prasy um ieszczono  w r. ub. 
79 wzm ianek  i ar tykułów dotyczących  
działalności tak Kom ite tu  i K ó ł  jak  i Ligi 
w ogó le .

Dzięki poparciu  poczynań  Kom itetu, ' 
przez m ie jscow y  Inspektorat Szko lny , 
o raz  p ersonel  nauczycie lski powsta ło  28 
Kół szkolnych. O gó łem  na dzień 1 s ty­

cznia 1931 r. K om ite t  l iczył  21 Kół  c z łon ­
ków  rzeczyw istych, 2 Koła  M łodz ie ży  
W ie jsk ie j  i 60 K ó ł  Szkolnych, C z łonków  
rzeczyw istych  2.229 i c z łon ków  p op ie ra ­
jących  3.826.

Razem  K o ła  os iągnę ły  wp ływ ów  Zł. 
18.965.36 gr. Zarząd Kom ite tu  zaś Zł. 
9.499. 66. gr.

W yk on yw u ją c  p rog ram  w dziedzinie  
o b ron y  p rzec iw gazow e j ,  Zarząd K om ite ­
tu p ow o ła ł  K om ite t  K o m o r y  G azow e j  do 
k tó re go  w eszl i  p. pik. dypl. Kmisic-Skrzyń- 
ski —  D o w ó d ca  Garnizonu, p. płk. S. 
B łock i —  D o w ó d ca  42 p. p., p. Sędzia  
W. Kulikowski,  p, St. Homan, lnż, J. 
Zaczeniuk, p. K. Żurkowski i Kpt. St. 
Zacharew icz -Św ięc ick i  jako  Inspektor 
W o jew ó d zk i  O.P.G. R o zp o c zę to  budow ę 
K o m o r y  w kwietniu i uk oń czon o  w p o ­
czątkach lipca. K osz t  budowy wyniós ł  
Zł. 15,124.56 gr.

W o jew ód zk i  K o m i te tK o m i te t  w Wilnie, 
na skutek starania P o w ia to w e g o  K o m i­
tetu K o le jo w e g o  w B ia łymstoku, p rzeka ­
zał na budow ę K om ory  Zł. 2.000 z z a o ­
f iarowanych  4.000 zł.

P o za  budową K o m o r y  G a zo w e j— Z a ­
rząd K om ite tu  uruchomił Kurs Instruk­
t o ró w  O. P. G.

W ys zk o lo n o  65 instruktorów w tem 
4 —  I kat., 22 —  II kat., 1 39 —  Ili kat. 
S praw ozdan ie  zakoń czy ł  p. P rezes  a p e ­
lem  —  by K o la  do ło ży ły  wszelk ich sta­
rań os iągn ięc ia  w 1931 roku je sz cze  l e p ­
szych wyn ików  swej pracy.

Nasępn ie  Skarbnik  Kom ite tu  p. St. 
H om an  odczy ta ł  sp raw ozdan ie  f inanso ­
w e  za rok  ub iegły , k tóre  niże j p o d a je ­
my:

P r z y c h ó d  

P o zo s ta ło ś ć  z 1930 r. Zł. 6.940.51
W p isów  „ 391.—
Składki c z łon kow sk ie  „ 13.528.42
O f ia ry  „ 573.39
Im prezy  „ 787.34
Subsydja  „ 1.214.50
O dsetk i „ 120.71
„VII T ydz ień  L. O. P. P . "  „ 7.147.56
M areczki K om ite tu  W o jew . „ 1.214.40
O fia ry  na budów. K o m o ry  Gaz.,, 2.249.80 
Inne wpływy „ 1.238.40

Razem  zł. 35.406,03

R o z c h ó d  
Budowa K om ory  G azow e j  Zł.
P ropaganda  
Administracja:
W ydatk i o s o b o w e  „
Wydatk i rzec zow e ,  „
Zakup ruchom ośc i  „
P rzekazano  do Komit.  Wojew.,,
Inne wydatk i „
P ozos ta łoś ć  na 1931 rok  „_____________

R azem  zł. 35.406.03

P o  wysłuchaniu sprawozdan ia  Komisij.  
Rewizyjnej, która stwierdziła, że  sp raw o ­
zdania Kom isj i  rew izy jnej,  która stw ier­

15.124.56
3.598.10

4.682.02
1.681.20

2 9 4 . 7 1

8.840.—
55.80

1.129.64

dziła że  sp raw ozdan ie  K om iie tu  zgadza  
się ze  stanem fak tycznym, i że rachun­
kowośc i K om ite tu  żadnych wątpliwości 
n ie nastęcza.

U ch w a lon o  udzie l ić  Zarządow i K o m i­
tetu  P o w ia t o w e g o  absolu torjum. Ustę­
pujących c z łon k ó w  Zarządu Z g r o m a d ze ­
nie prosiło  o p on o w n e  o b ję c ie  swych 
do tychczasow ych  czynności, w ob ec  c z e go  
w składzie  Zarządu  i K om is j i  Rewizyjnej 
zm ian nie zaszło.

W o bec  n iezg łoszen ia  się do głosu we  
wnioskach  i w o b ec  wyczerpan ia  p o r ząd ­
ku dz iennego  P rzew odn iczący  zamknął 
obrady  Zgrom ad zen ia  dz ięku jąc  obecnym  
za przybyc ie.

K O M .  P O W .  B IE L S K -P O D L A S K I .

K o ł o  L. O . P. P. I n s t r u k t o r ó w
O. P. G. u ś w ia d a m ia  s z e r s z y  o g ó ł  
s p o ł e c z e ń s t w a  w  p o w i e c i e .  Dnia 19 
IV. we wsi W yszkach  Instruktor O b r o ­
ny P rzec iw gazow e j  p. Kon iuszy  S tani­
sław w yg łos i ł  o d c zy t  dla s ze rszego  o g ó ­
łu spo łeczeństwa  z dz iedz iny  O brony  
P rzec iw gazow e j  na temat;  Z as tosow an ie  
Chem icznych  Ś rodk ów  B o jo w ych  w 
przyszłe j  wo jn ie .  Z ebranych  słuchaczy 
było  do  400 osób ,  k tó rzy  słuchali z wiel-  
k iem za in te resowaniem .

Z e b r a n ie  I n s t r u k t o r ó w  O. P. G.
Dnia 16/111 b. r, na ók reso w em  zebraniu 
Instruktorów O. P. G. przy m ie jscowym  
P o w ia to w ym  K om ite c ie  L, O. P. P. w 
Bielsku Pod lask im , k tó re  o cb yw a  się p a ­
rę razy w miesiącu, zos ta ło  zo rg an izo ­
wane K o ło  L. O. P. P. Instruktorów
O. P, G.

Na c z łon ków  K o ła  zapisali się w szy s ­
cy instruktorzy.

D o  Zarządu zostali wybrani:  Referent 
O św ia towy  p. G epper t  Stanis ław jako  
p rezes  Koła, p. Kon iuszy  Stanisław j a ­
ko Sekretarz  i p. Baran Stanisław jako  
Skarbnik.

K O M .  P O W .  S IE M IA T Y C Z E .

K u rs  O  P. G. I l l - e j  K a t .  Staraniem 
Pów. K om ite tu  L. O. P. P w B ie lsku-Po- 
diaskim został zo rgan izow an y  przy m ie j-  
scow em  K o le  L. O. P. P. Kurs O brony  
P r ze c iw ga zo w e j  111-ej Kat., który ukoń­
czy ło  9 osób . Na u roczys tem  rozdaniu  
św iadectw 19/IV b. r. p rzemawia li  P rezes  
m ie js c o w e go  Koła  L. O. P. P. Sędzia 
Szaniawski, W -P rezes  p. M agister W asi­
lewski, O k ręgow y  Instruktor O. P. G. 
por. S zobak ,  pow . instr., k tóry p ro w a ­
dził Kurs por. W arpechowski.

W  imieniu słuchaczy p rzem aw ia ł  p. 
m a jor  Sacew icz  Stefan.

P oza tem  w ok o l ic y  S iem ia tycz  Pow. 
Instr. por. W arpechow sk i przeprowadził  
5-dniowy Kurs in fo rm acy jny  we wsi K ło ­
poty  i Rogawce .

sie L I
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POLSKIE ZAKŁADY

^  S K O D Y  «
Sp. Rkc,

W Y R A B I A J Ą :

S i l n i k i  l o t n i c z e

Licencyjnej W łasnej konstrukcji:

LORRAINE 400 i 450 KM. S -  29 550 KM.
WRIGHT 220 KM.
JUPITER 500 KM. G ~  594 120 KM-
MERCURY 550 KM.

^  K a b l e  e l e k t r y c z n e  dla wysokiego i niskiego

A  napięcia. Motory i aparaty elektryczne.
AĄ\ T a b l i c e  r o z d z i e l c z e  i t r a n s f o r m a t o r y .

Z a r z ą d  i F a b r y k i :

W a r s z a w a  —  O k ę c i e

skrzynka pocztowa 418 

^  Tel. 3 15-6 1, 530-49, 532-75, 674-84 i 514-28. Centrala 555-80.
M
Jjjj| Adres telegraficzny: SKODALOT — WARSZAWA 537
in\



P O L S K I E  L IN JE L O T N I C Z E  „L  O T“ 
i t o z k ł a d  L o t ó w
W a żn y  od  1 k w ie tn ia  cło 15 w rześn ia  1931.

Czas środkowo-Europejski. Samoloty kursują codziennie z wyjątkiem niedziel
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W A R S Z A W A
K rak ów
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Katow ice
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W A R S Z A W A
L w ó w

* **
11.00 o. L w ó w P 12.20
12.30 P- Cernauti * o. 10.50
13.00 o. Cernauti * P- 10.20
15.40 p- Galati 0. 7.40
16.00 o. Galati P- 7.20
17.20 p- B U C U R E S T I 0. 6.00
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O B J A Ś N I E N I E  Z N A K Ó W
U  samoloty kursują tylko: w  poniedziałki,  środy, piątki,

|**| samoloty ,, „ w e  wtorki, czwartki, soboty,

o. odlot, 
p. przylot,
*  lądowanie  w  Cernauti dop iero  po otwarciu tam lotniska.

Od 1 lipca 1931 r. zawakuje  posada INSPEKTORA

w  K ie leck im  W o jew ód zk im  Kom itec ie  L. O. P. P. Ref lektu­

jący na to stanowisko zechcą się zgłaszać po in formacje  do 

biura Komitetu W o jew ód zk ie go  L. O. P. P. w  K ielcach, ulica 

Sienk iew icza 36 w  godzinach od 10 rano do 3 popoł.

Z A R Z Ą D .

PrBnumErujcie i r oz po w szech n ia jc ie  flwulygoflniH „ L o l  PolsHI”
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;  [j

roczna 18 z!-, 1/i roczn ie  9 zł., kwartalnie 4.50 gr. 
W arszawa, D ługa 50, tel.  311-48. K on to  czekowe P- K. O. 7860.

SKRZYDLATA POLSKA MI ESI ĘCZNI K  L O T N I C Z Y  L.O.P.P. 
POŚWIĘCONY GŁÓWNIE L O T N I C T WU  

DA W N IE J  m ł o d y  l o t n i k  mmmmmm SPORTOWEMU I TURYSTYCE POWIETRZ,

ORGAN KLUBÓW  LOTNICZYCH p o w s ta ły  z p o łąc zen ia  MŁODEGO LOTNIKA I PILOTA  

R e d a k t o r :  J e r z y  O s  i ń s  k i
W y d a w n i c t w a  r o k  ó s m y  (drugi po zmianie tytułu).

Ad res  Redakcji  i Administracji : W A R SZA W A , CHMIELNA 27 m. 7. Tel.  654-75. Konto P. K. O. 95-11.

Warunki prenumeraty: W  kraju rocznie —  10 zł., półrocznie —  5 zł. 50 gr., kwartalnie —  3 zł. Numer pojed. 1 zł. 
Zagranicą: roczn ie  —  8 fr. szw., półroczn ie  4 fr. szw. Ceny og łoszeń : 1 str,— 300 zł., 72 str.— 180 z ł . , 1/, str. —  100 zł., 1/8 str.— 70 zł.

Wydanie wykwintne, bogato ilustrowane. — 32-40 stron treści. — Wszechstronna i obszerna 

kronika krajowa. — Biuletyny wszystkich klubów lotniczych.
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ZAklADÓWKU ANI CZNYOI 
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D Y R E  K C J  A  

W A R t Z A W A  KRÓLEWJUA 18 TELEF. 548-10

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", W arszawa, Moniuszki 11.


